
Przez Warszaiuę —od granicy do granicn

Wystartowała Sztafeta Pokoju

Start sztafety, która poprzez Łódi — Poznań — Zieloną Górę udaje się na 
wielki wiec do Słubic i Frankfurtu.

Foto Fronckowiak
M listopada. Z Terenlsek na gra- 

■'elcy polsko-radzieckiej z malej wioski 
wyrusza Sztafeta Pokoju.

We wsi oie ma motocykla, Jest tylko 
jeden rower, ale potrzebny listonoszowi. 
Więc pójdą pieszo do Pogorzeli: Oleń­
ka sylwestruk, Genia Poleszuk I Leon 
Wiśniewski — troje młodych ZMP-ow- 
ców. Wkładają długie, gumowe buty 1 
priez błotniste ścieżki między polami 
niosą pozdrowienie dla Kongresu Naro­
dów. W Pogorzeli już na nich cze­
kają. Jurek Król 1 Jurek Mazur, Tadek 
Łuczak. Odbierają meldunek, biegną 
nad brzeg Narewki. Łódka odbija od 
brzegu — do Białowieży, a stamtąd da­
lej: Hajnówka, Bielak Podlaski, Biały­
stok.

Od chwili, gdy zamglony świt wypie­
rać zaczyna noc aż do chwili, gdy noc 
wraca znowu — przez cały dzień jedzie 
sztafeta. Teraz Już na motocyklach. W 
Białymstoku wlec. Przyjechały delegacje 
z powiatu. Na motocyklach, na rowe­
rach, albo na koniach. Kilkanaicloro 
młodych przyszło pieszo. Ubłoceni, zmę­
czeni, ale ■ ■*—— — •
Przywieźli 
Przywieźli 
pokoju 1 
DALEJ.
Przez wszystkie województwa prze­

biegają sztafety Pokoju. Delegaci ol- 
iztyńskiego, białostockiego i lubel­
skiego spotkali się 23 bm. w Warsza­
wie na centralnym wiecu w Hali Mi­
rowskiej. Wielka hala sportowa wy­
pełniła się gwarem młodzieży. W Pre­
zydium zasiedli: zastęp członka 
Biura Politycznego KC PZPR Matu­
szewski, sekretarz ' '4D Kotsev, 
znakomity pisarz francuski Roger 
Vailland, przedstawiciele partii, ZMP 
1 Komitetu Obrońców Pokoju. Nagle 
gdzieś na końcu hali uderzają bra­
wa... Przybywa pierwsza sztafeta. 
Młodzi ze Starówki. Potem Grochów. 
Politechnika Warszawska. Śródmieś­
cie z budowniczymi Metro 1 MDM na 
czele.

Wchodzą na salę ze sztandarami i 
Ikladają meldunki o podjętych zobo­
wiązaniach. Za delegatami ze wszyst­
kich dzielnic Warszawy przybywają 
sztafety woj. białostockiego, lubelskie­
go i olsztyńskiego.

Z wiosekrUhiasteczek I miast przy­
jechali tu, żeby powiedzieć:

„Przekażcie nasze pozdrowienia 
Kongresowi Narodów, powiedzcie, że 
młodzież polska umie ocenić pokój i 
kocha pokój. Powiedzcie, że bronić go 
będziemy do zwycięstwa"...

24 listopada 1952 roku. Z najpięk­
niejszego polskiego placu — Placu 
Konstytucji w Warszawie wyrusza 
młodzieżowa sztafeta. Start: miasto 
pokoju; cel: granica przyjaźni z NRD

radośni zjawili się na wiecu, 
meldunki o zobowiązaniach, 
pozdrowienia dla obrońców 
powiedzieli: PIUŁEKA2CIE

— Słubice - Frankfurt. Przejadą mło­
dzi setki kilometrów. Po drodze dołą­
czą się do nich włókniarki łódzkie i 
podhalańscy górale, dokerzy z portów 
i górnicy Żagłębia. Pojadą najlepsi z 
najlepszych, reprezentować polską 
młodzież, która uczy się i pracuje dla 
pokoju.

Na Placu Konstytucji warczą za­
puszczone motory. Uwaga... Załopota- 
ły chorągiewki przymocowane do mo­
tocykli, wyrwały do przodu maszyny
— pojechali. Pojechali reprezentanci 
Warszawy Dobrzański Marian, mu­
rarz z MDM-u, Kalinowska Danuta, 
robotnica z Zakładów 22 Lipca, Je- 
mielita Tadeusz, uczeń z Technikum 
Finansowego, Szczepanowski Jan, stu­
dent Akademii Medycznej, Armożew- 
ski Jan, reprezentant warszawskich 
samochodziarzy, Domrzalski Zbigniew, 
górnik z warszawskiego Metro i Kiei- 
tyka Mieczysław, robotnik BOR-u.
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Przygotowania do Kongresu Pokoju w Warszawie |40 miliardów m
■ • V • • VI • ® wielkich zapórobjęły już cały kraj

Powiatowe konferencje wybierają delegatów
Przygotowania do II Ogólnopolskiego Kongresu Obrońców Pokoju, 

który odbędzie się 30 bm. w Warszawie objęły już cały kraj. Na powia­
towych zjazdach i miejskich konferencjach bojowników o pokój społe­
czeństwo miast i wsi wybiera najbardziej oddanych sprawie pokoju ludzi, 
delegatami na Kongres Warszawski.
W Lęborku w woj. gdańskim, ucze­

stnicy powiatowego zjazdu bojowni­
ków o pokój długotrwałą owacją po­
witali 6łowa przedstawiciela Woje­
wódzkiego Komitetu Obrońców Poko- 
koju — Augustyna:

„Tym wszystkim, którym marzy się 
oderwanie 
Wrocławia 1 Szczecina, naród polski 
odpowiada wzmożoną pracą nad bu­
dową siły swej wolnej Ludowej Oj­
czyzny, odpowiada skupieniem swych 
szeregów wokół Rządu i Partii.

Delegatami na II Ogólnopolski Kon­
gres Obrońców Pokoju wybrano: ma­
łorolnego chłopa z gminy Nowa Wieś, 
aktywistę ruchu obrońców pokoju 
i Frontu Narodowego — J. Łobacza,

od Macierzy Gdańska,

który przoduje w wykonywaniu swych 
obowiązków wobec Państwa oraz Ja 
dwigę Kurel, działaczkę Ligi Kobiet 

W uchwalonej rezolucji
o pokój pow. lęborskiego stwierdza­
ją m in.:

„Przyrzekamy, że pod 
twem Wielkiego Budowniczego Pol­
ski Ludowej, Prezesa Rady Mini­
strów — Bolesław- Bieruta, nie 
będziemy szczędzili swych sił, aby 
wzmożoną pracą przyśpieszyć reali­
zację planu 6-letniego, jeszcze le­
piej zagospodarować złączoną na 
wieki z Macierzą naszą wyzwoloną 
Ziemię Lęborską.

Wyrażamy głęboką wiarę, że Kon­
gres Narodów w Obronie Pokoju

bojownicy

kierownic-

Witamy Sejm jedności narodu
Depesze społeczeństwa z okazji pierwszej sesji

Przewodnicząoy Zarządu Stoi. ZMP 
Wołczyk wręcza Marianowi Dobrzań­
skiemu, murarzowi z MDM meldunek 

od młodzieży warszawskiej 
Foto Fronckowiak

Pojechali, by przekazać gorące po­
zdrowienia dla tych, którzy zbiorą się 
na Kongresie Narodów w wiedeńskiej 
6ali i w imieniu setek milionów ludzi 
dobrej woli powiedzą: „Wywalczymy 
pokdj“- bas.

Do Prezydium Sejmu Polskiej Rze­
czypospolitej Ludowej napłynęły z o- 
kazji jego pierwszej sesji 1'- :zne depe­
sze od społeczeństwa polskiego.

„Witamy Sejm Polskiej Rzeczypo­
spolitej Ludowej, pierwszy Sejm, wy­
brany na podstawie nowej Konsty­
tucji jednomyślnie przez cały naród 
zjednoczony w potężnym Froncie Na­
rodowym walki o pokój i plan 6-let- 
ni“ — pisze w depeszy Łódzka Rada 
Narodowa w imieniu społeczeństwa 
miasta. „Wybory do Sejmu Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej były dowo­
dem jedności moralno - politycznej 
naszego narodu, były dowodem cał­
kowitego zaufania mas pracujących 
do naszej Partii, poparcia Programu 
Frontu Narodowego oraz pełnego zau­
fania do wysuniętych przez naród 
kandydatów z Wielkim Budowniczym 
Polski Ludowej — Bolesławem Bieru­
tem na czele.

Witając zebrany na pierwszej sesji 
Sejm Polskiej Rzeczypospolitej Ludo­
wej — Rada Narodowa m. Lodzi 
pragnie zapewnić, że całe społeczeń­
stwo naszego miasta będzie jeszcze 
aktywniej walczyć o dalsze pomnaża­
nie sił i zwycięską realizację wielkich 
planów narodowych, o pogłębianie so­
juszu I przyjaźni ze Zw. Radzieckim i 
krajami demokracji ludowej, o u- 
trwalenie pokoju i rozkwit naszej Oj­
czyzny".

Nauczyciele szkoły podstawowej 
TPD Nr 1 w Przemyślu piszą:

sesji
Rze-

, w

„W dniu otwarcia pierwszej i 
nowoobranego Sejmu Polskiej 
czypospolitej Ludowej, w dniu, 
którym kandydaci Frontu Narodowe­
go powołani z woli mas do pełnie­
nia zaszczytnego obowiązku najwyż­
szej władzy w naszym państwie ludo­
wym rozpoczynają swą odpowiedzial­
ną pracę — zasyłamy szczere życze­
nia owocnych obrad, stokrotnych wy­
ników w pracy nad budową podstaw 
socjalizmu w naszym kraju".

w Wiedniu jeszcze mocniej scemen- 
tuje masy pracujące całego świata 
w ich walce o pokój przeciwko zbro 
dnlczym planom amerykańskich im­
perialistów, odbudowujących hitle­
rowski Wehrmacht i pragnących 
zgotować nową zagładę ludzkości". 

b Wśród 12 delegatów Wrocławia wy­
branych na Kongres Warszawski 
znajdują się m in czołowi przodow­
nicy pracy — Fr Mocala z Pafawagu 
i Teresa Szymachowicz z Wrocław­
skich ZPO, J Radziejewski, prof. 
Uniw Im. Bolesława Bieruta, L Bro­
dowski, działacz katolicki

Na zjeździe w W dbrzychu zebrało 
się ponad czterystu czołowych akty­
wistów ruchu obrońców pokoju z 60 
zakładów pracy.

„Dźwignęliśmy z ruin I zgliszcz 
miasta i wsie, wybudowaliśmy na 
Ziemiach Odzyskanych wspaniale 
fabryki „Wizów", „Rokitę". „Cel- 
wiskozę" i inne. Nigdy nie pozwoli- 
my odebrać sobie tego, co jest bez­
spornie nasze" — powiedział górnik 
kopalni „Bolesław Chrobry", Anto­
ni Seweryn.
Delegatami na Kongres Warszaw­

ski wybrano m. in. posła na Sejm, 
czołowego przodownika pracy, górni­
ka kop. im. Thoreza — B. Ftetko, 
czołowego rębacza chodnikowego kop. 
„Bolesław Chrobry", b. 
francuskiego ruchu oporu
na.

Mieszkańców Olsztyna 
wać będą na II Ogólnopolskim Kon­
gresie Obrońców Pokoju m. in. Ge­
nowefa Woronowska — maszynista 
kolejowy i prof. M. Gotowiec — rek­
tor Wyższej Szkoły Rolniczej w 
Olsztynie.

uczestnika
A. Sewery-

reprezento-

przetnie Wołgę
MOSKWA (PAP). Znakomity hy-» 

drotechnik radziecki prof. B. Alek­
sandrów pisze w „Moskowskiej Praw­
dzie" o ogromnym rozmachu budow­
nictwa hydrotechnicznego na Wołdze,

Osiem wielkich zapór wodnych 
przetnie Wołgę. Na Wołdze zbuduje 
się największe na świecie systemy 
hydrotechniczne z ogromnymi zbior­
nikami wodnymi. Wszystkie elek­
trownie wołżańskie, włączone do jed­
nolitego systemu energetycznego eu­
ropejskiej części ZSRR, produkować 
będą rocznie przeszło 40 miliardów 
kWh energii elektrycznej. Wołga sta­
nie się największą wodną arterią 
transportową Zw. Radzieckiego.

Nowym etapem w rekonstrukcji 
Wołg) jest budowa największych na 
świecie elektrowni wodnych w pobli­
żu Kujbyszewa i Stalingradu. Wyso­
kość kujhyszewskiej zapory wodnej 
wyniesie 42 m. Kujbyszewska Elek­
trownia Wodna o mocy 2 tOO OOOkW 
oraz Elektrownia Gorkowska zostaną 
uruchomione w bieżącej pięciolatce- 
Wkrótce rozpocznie się budowę elek­
trowni wodnej w pobliżu Czeboksar,

Historia — pisze autor — nie zna 
przykładów tak racjonalnego wyko­
rzystania zasobów energetycznych 
rzeki. I tak np. wszystkie elektrownia 
wodna USA i Kanady zbudowane na 
Niagarze wykorzystują zaledwie 15 
proc, zasobów potencjalnych rzeki, 
podczas gdy wykorzystanie zasobów 
wodnych Wołgi na odcinku od Kali­
nina do Stalingradu wyniesie 80 proc.

Obok elektrowni wodnych buduje się 
potężne zbiorniki. Jeden z takich 
zbiorników — Morze Kujbyszewskie— 
rozciągać się będzie na przeszło 500 
km. Zrekonstruowana Wołga, połączo­
na z pięcioma morzami europejskiej 
części ZSRR, będzie mogła przepusz­
czać 40 razy więcej ładunków niż 
wszystkie linie kolejowe ZSRR.

Piąta w przemyśle węglowym
kopalnia »Eminencja« wykonała plan roczny/

Polska delegacja
na Suiięto Albanii

23 bm. wyjechała z Warszawy do 
Tirany delegacja Rządu Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej w osobach 
n.in. Transportu Drogowego i Lotni­
czego J. Rusteckiego i dziennikarza 
E. Karłowicza. Delegacja udała się na 
zaproszenie Rządu Albańskiej Repu­
bliki Ludowej na uroczystości Święta 
Narodowego VIII rocznicy wyzwole­
nia Albanii, przypadające 29 bm.

Poważne zaległości cegielni woj. warszawskiego
Do załóg kopalnianych, które wy konały już przedterminowo roczny | chanicznych „Ursus", która nadrobl- 

- - - - . - - . . . . . ■ -- ... ■ ■ jUj część zaległości produkcyjnych
z ubiegłych miesięcy.

Są i maruderzy -»'•
Niektóre jednak zakłady woj. war­

szawskiego mają dotychczas poważne 
zaległości produkcyjne jak np.: ce­
gielnia „Lubna", „Radziejowice", „Bo- 
ryszew", „Arcelin" i „Mochty". Nie 
zachowywały one rytmiczności pro- 
dukcji, a kierownictwo zaniedbało 

' sprawę ulepszeń technicznych pro­
dukcji. Przykładem dla tych zakła­
dów jest cegielnia „Krubin", która 

i zbliża się już do wykonania rocznego 
i planu.

Znaczne niedobory produkcyjne ma­
ją nadal załogi Zakładów Przemysłu 
Bawełnianego w Żyrardowie, Fabry­
ki Papieru w Jeziornie i Zakładów 
Przemysłu Zapałczanego w Błoniu.

plan produkcji, weszła 24 bm. — jako piąta z kolei — załoga kopalni 
„Eminencja".
Załoga tej kopalni odniosła w br. 

poważne sukcesy na odcinku unowo­
cześniania metod odbudowy pokładów 
oraz mechanizacji robót górniczych. 
Wydobycie ścianowe stanowi obecnie 
40 proc, urobku całej kopalni. Coraz 
sprawniej pracują zamontowane tu 
wręboładowarki, urabiając i ładując 
mechanicznie już około 75 proc, wy­
dobycia. Brygady ścianowe T. Sznaj-

Banda Slansky’ego godziła na życie K. Gottwalda
— odpowiada za śmierć Fucika i Svermy 
Zdrajcy i szpiedzy przed sądem w Pradze

PRAGA (PAP). W dalszym ciągu procesu zdrajcy Slansky‘ego i jego 
wspólników sąd przesłuchał dodatkowo oskarżonego Clementisa w sprawie 
jego zbrodniczej działalności.
Clementis zeznał, iż będąc burżua- 

zyjnym nacjonalistą słowackim, był 
równocześnie agentem Benesza.

Intensywna akcja zbioru buraków
Miasto pomaga wsi w wykopkach
Najtrudniej — nadal na Żuławach

Mimo że dalsze opady, trwające 
i pewnymi przerwami w ciągu ostat­
nich dni, utrudniły prace w polu, to 
jednak na pozostałych jeszcze do 
sprzętu polach buraczanych panował 
ożywiony ruch i prace przy zbiorze 
buraków posunęły się znowu wyraź­
nie naprzód. *

W niedzielę z wielu miast wyje­
chały do PGR ów liczne grupy mło­
dzieży oraz robotników z zakładów 
pracy, pracowników urzędów i insty­

866 q buraków z ha
w PGR Nastajki

OLSZTYN (obsł. wl.). Załoga go­
spodarstwa PGR Nastajki zespołu 
Balcewo uzyskała w rb. rekordową 
wydajność buraka cukrowego — 
866 q z ha. Zbiór ten uzyskano z 
pola powierzchni 8 ha.

Załoga PGR Nastajki pierwsza 
wezwała inne gospodarstwa do 
współzawodnictwa w tej dziedzinie 
i postanowiła uzyskać 500 q bura­
ków z ha. Dzięki specjalnie tros­
kliwej opiece nad plantacją prze­
kroczono to zobowiązanie o 366 q 
s ha.

Tak więc wynik uzyskany przez 
Marię Dudek z Legnicy, a wyno­
szący 836 q buraków z ha został 
już pobity. (Os)

tucji. Ze Szczecina wyjechało na wy­
kopki buraków ponad 750 osób. Że 
Stargardu wyjechało do PGR-ów — 
120 osób.

Poważną pornos dała PGR-om w 
ciągu niedzieli ludność miasta Pozna­
nia, skąd do pomocy w wykopkach 
wyjechało kilka tys. osób, w tym 
2 tys. studentów.

W niedzielę pracowali również ro­
botnicy PGR-ów

Wzmożona mobilizacja własnych sił 
PGR-ów i spółdzielni produkcyjnych 
oraz pomoc ludności miast, młodzieży 
i chłopów trwa nadal. Dzięki temu 
coraz więcej gospodarstw i całych ze­
społów donosi o zakończeniu zbioru 
okopowych. Najwięcej takich zespo­
łów jest w województwach: poznań­
skim, warszawskim, lubelskim, kie­
leckim, bydgoskim i łódzkim.

Na ukończeniu są wykopki w woj. 
łódzkim, w którym PGR-om pomaga 
ok. 3 tys. osób.

W najtrudniejszych warunkach gle­
bowych przebiegają wykopki w woj. 

i gdańskim, a przede wszystkim na 
| depresyjnych terenach urodzajnych 

Żuław. Mimo, że w ciągu ub. ty- 
' godnia zdołano tu zebrać buraki z ok. 

1.200 ha, sytuacja na Żuławach jest 
jeszcze trudna.

W woj. wrocławskim mimo znacz­
nego postępu prac w zbiorze, zbyt 
powoli odbywają się dostawy bura- 

; ków do cukrowni. Podobnie jest w 
niektórych rejonach woj. bydgoskie­
go i w woj gdańskim

Wspólną platformą, łączącą tych słu­
gusów imperialistów amerykańsko- 
angielskich była ich zaciekła niena­
wiść do ustroju ludowo-demokra­
tycznego oraz dążenie do przywróce­
nia za wszelką cenę kapitalizmu w 
Czechosłowacji.

Następnie przesłuchany został 
oskarżony trockista Artur London, b. 
wiceminister spraw zagranicznych do 
spraw kadr. London przyznał się, że 
był aktywnym uczestnikiem antypań­
stwowego ośrodka spiskowego. Oskar­
żony potwierdził, że był agentem wy­
wiadu amerykańskiego i angielskiego 
oraz pośrednikiem w wymianie ko­
respondencji między szpiegiem Slan­
skym a agentem wywiadu angielskie­
go Zilliacusem.

Oskarżony był ściśle związany z 
Noelem Fieldem i innymi zaufanymi 
osobami kierownika amerykańskiej 
sieci szpiegowskiej w Europie, Allena 
Dullesa. London przekazywał im sy­
stematycznie poufne informacje o sy­
tuacji w Czechosłowacji.

Następnie zeznawał oskarżony Haj- 
du, b. wiceminister spraw zagranicz­
nych. Pod ciężarem dowodów przyznał 
się on całkowicie do winy popełnienia 
zbrodni, zarzuconych mu w akcie 
oskarżenia. Oskarżony zeznał, że do­
starczał 
ważnych 
jemnicę

Hajdu
Clementisem związał się jeszcze w r. 
1939 w Paryżu oraz że wywiad angiel­
ski zwerbował go latem 1941 r. w cza­
sie jego pobytu w Anglii.

Po przesłuchaniu przez sąd świad­
ków Dufeka i Vlastimila Bereka, ze­
znawał oskarżony Andre Simone, b. 
współpracownik dziennika „Rude 
Pravo“. W obliczu niezbitych dowo­
dów, oskarżony przyznał się do po­
pełnionych zbrodni i opowiedział o 
swej karierze międzynarodowego 
szpiega. Simone oświadczył, iż pocho­
dzi z rodziny fabrykanta, co zdecydo-

agentom imperialistycznym 
informacji, stanowiących ta- 

państwową.
stwierdził, że z oskarżonym

wało o jego wrogim stosunku do kla­
sy robotniczej. Już w r. 1926, mieszka­
jąc w Niemczech, Simone przeszedł 
na pozycje trockistowskie i prowadził 
robotę dywersyjną, początkowo w 
Komunistycznej Partii Niemiec, a na­
stępnie we francuskim ruchu robotni­
czym. W r. 1939 Simone został zwer­
bowany do wywiadu francuskiego. W 
tym 6amym roku złożył agentowi wy­
wiadu angielskiego Paulowi Willeito- 
wi pisemne zobowiązanie i od tego 
czasu gorliwie służył wywiadowi an‘ 
gielskiemu. W okresie późniejszym, 
powracając z Meksyku, gdzie praco-1 
wal z polecenia wywiadu angielskie­
go, Simone związał się w Nowym Jor­
ku z agentem wywiadu amerykańskie­
go Schoenbrunem. W Pradze Simone 
skontaktował się z agentami wywiadu 
amerykańskiego i francuskiego i prze­
kazywał im informacje szpiegowskie, 
których dostarczał mu Slansky i 
wszyscy członkowie ośrodka spisko­
wego. Z polecenia Slansky‘ego oskar­
żony udostępnił lamy prasy czecho­
słowackiej szpiegowi angielskiemu 
Ziliiacusowi, który w swych artyku­
łach gloryfikował klikę Tito.

Następnie przed sądem państwo­
wym stanął oskarżony Frejka. jeden 
z głównych pomocników Slansky‘ego w 
spisku, b. kierownik referatu gospo­
darki narodowej przy kancelarii pre­
zydenta Republiki. Frejka od 1940 r. I 
był szpiegiem angielskim. W czasie 
wojny znajdował się w londyńskim 
otoczeniu Benesza. Po powrocie do 
Pragi skontaktował się ze Slanskym 
i kontynuował swą zbrodniczą dzia­
łalność.

PRAGA. (PAP). — Cała prasa cze­
chosłowacka komentuje obszernie 
proces Slansky‘ego i jego wspólni­
ków.

Centralny organ Komunistycznej 
Partii Czechosłowacji „Rude Pravo" 
stwierdza, że spiskowcy chcieli prze­
szkodzić ludowi czechosłowackiemu w 
jego marszu do szczęśliwej przyszłoś­
ci socjalistycznej.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

dra 1 F Rybki przede wszystkim zaś 
zespół ścianowy T. Ostaszewskiego, 
który w przeddzień wykonania rocz­
nego planu zakładowego uzyskał 182 
proc, normy, należą do przodujących 
we współzawodnictwie o tytuł naj­
lepszej załogi ścianowej w przemyśle 
węglowym.

Największe w Polsce zakłady 
środków farmaceutycznych i pro- i 
dukcji barwników — Pabianickie1 
Zakłady Przemysłu Chemicznego 
20 bm. tj- na 40 dni przed term! 
nem wykonały plan produkcji na 
br„ zarówno pod względem wartości, 
jak ilości i asortymentu.
Wykonując długookresowe zobowią­

zania podjęte dla poparcia czynem 
Programu Frontu Narodowego i ucz­
czenia XIX Zjazdu KPZR załoga 
wielkiej huty szkła „Hortensja" w 
Piotrkowie Tryb., na 43 dni przed 
terminem zrealizowała swój roczny 
plan produkcji pod względem ilości 
i wartości.

Sukces ten zawdzięczają hutnicy 
piotrkowscy rozwojowi zobowiązanio­
wego współzawodnictwa pracy, dzię­
ki któremu przeciętna wydajność w 
zakładach wzrosła o przeszło 20 proc.

Załogi szeregu zakładów przemy­
słowych woj. warszawskiego, które 
od początku br dobrze realizowały 
swoje miesięczne zadania i systema 
tycznie uzyskiwały nadwyżki produk­
cyjne zameldowały już o wykonaniu 
rocznych planów produkcyjnych.

M in. zadania roczne zrealizowały 
już załogi Zakładów Tarcz Ściernych 
w Grodzisku Maz., Elektrownia w 
Płocku, Fabryka Fajansu w Pruszko­
wie oraz kilka zakładów przemysłu 
terenowego. Do 6ukce6Ów tych fa­
bryk przyczyniło 6ię przede wszyst­
kim stałe utrzymywanie rytmiczności 
produkcji

Szybko zbliża się do wykonania 
planu rocznego załoga Zakładów Me-

811 spółdzielni produkcyjnych
na Dolnym Śląsku

Liczba 911 spółdzielni produkcyj­
nych w połowie bm. na Dolnym Ślą­
sku jest dowodem szybko postępują­
cego procesu uświadamiania mało i 
średniorolnych chłopów o wyższości 
gospodarki zespołowej nad indywi­
dualną. o korzyściach jakie daje 
chłopom zespołowe gospodarowanie. 
Poważny krok naprzód w uspółdziel- 
czeniu wsi dolnośląskiej zrobiono w 
rb. Od początku br zorganizowano 
na Dolnym Śląsku 381 nowych spół­
dzielni.

Spółdzielczości produkcyjnej na' 
Dolnym Śląsku przybyło w rb. ponad 
3.400 nowych członków. <

O Je- 
froti- 
chiń-

Bohaterski czyn
ochotnika chińskiego

PEKIN (PAP) Podczas walk 
dno ze. wzgórz na koreańskim 
cie centralnym, młody ochotnik
ski Huan Tsi-guan powtórzył boha­
terski czyn Aleksandra Matrosowa.

— Podczas jednego z kontrataków 
oddziału ochotników chińskich, gdy 
żołnierze zmuszeni byli paść na zie­
mię wobec otwarcia przez nieprzyja­
ciela wyjątkowo silnego ognia z 
trzech gniazd karabinów maszyno­
wych, Huan Tsi-guan rzucił się z gra 
natami w rękach naprzód I mimo o- 
trzymania kilku ran, zlikwidował 
dwa gniazda karabinów maszyno­
wych, zaś trzeci karabin przykrył 
własnym dałem. |

.......... ...........  ""t

Już za kilka dni 
na łamach » Życia «

»Dziewiąta lala«
nowa

pasjonująca powieść 
znakomitego 

pisarza radzieckiego
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Demonstracje we Włoszech
przeciwko neofaszystom

RZYM (PAP). — W związku z wie­
cem faszystowskim, który odbył się 
w niedzielę w Ferriarze doszło tam 
do poważnych starć między ludnością 
manifestującą swój wrogi stosunek 
do faszyzmu a policją ochraniającą 
Wiec. Podczas brutalnej interwencji 
policji pobi*o wielu obywateli. Policja 
aresztowała kilkanaście osób.

Izba Pracy w Ferrarze na znak 
protestu przeciwko prowokacji neofa­
szystów popieranej przez rząd ogło­
siła na poniedziałek jednogodzinny 
strajk powszechny w całej prowin­
cji.

Przygotowania zagranicę 

do Kongresu Narodów w Obronie Pokoju
Na całym święcie trwają inten­

sywne przygotowania do Kongresu 
Narodów w Obronię Pokoju. Na spe­
cjalnych konferencjach społeczeń­
stwo wybiera delegatów na Kongres. 
Obrońcy pokoju Paragwaju postano­
wili wysłać swych delegatów na 
Kongres Narodów w Obronie Pokoju. 
Prasa podaje. że stowarzyszenie 
muzyków Paragwaju i obrońcy poko­
ju miasta Asuncion wybrali już 
Swych delegatów na Kongres.

Zwycięstwo komunisty
w wyborach we Francji

PARYŻ. (PAP). — W drugiej turze 
Uzupełniających wyborów powszech­
nych w departamencie Lot, przepro­
wadzonych na skutek śmierci deputo­
wanego okręgu, zwyciężył kandydat 
Francuskiej Partii Komunistycznej — 
H Thamier, uzyskując 23-320 głosów 
(przeszło 32 proc, oddanych głosów)

Dziennik „L‘Humanlte“ podkreśla, 
że kandydat komunistyczny uzyskał 
około 5 tys. głosów więcej niż w 
pierwszej turze. Odzyskał on w ten 
sposób mandat, który został mu zra­
bowany w wyborach powszechnych w 
czerwcu 1951 r. na skutek wprowa­
dzonej wówczas reakcyjnej ordynacji 
wyborczej.

Wojska ludotue Vietnatnu
kontynuują ofensywą

PEKIN (PAP). — Oddziały viet- 
Damskiej armii ludowej kontynuują 
ofensywę przeciwko wojskom francu­
skiego korpusu ekspedycyjnego — za­
równo w rejonie Rzeki Czarnej, jak 
i Rzeki Czerwonej.

Nieprzyjaciel stracił w zabitych i 
rannych przeszło 400 żołnierzy i ofi­
cerów. Około 1.600 żołnierzy i ofice­
rów francuskiego korpusu ekspedy 
cyjnego zostało wziętych do niewoli 
Wojska ludowe zdobyły znaczną Ilość 
broni i amunicji.

PARYŻ (PAP). — Dowodzitwo fran­
cuskiego korpusu ekspedycyjnego po­
twierdziło oficjalnie fakt opuszczenia 
miasta Son-La przez oddziały korpu­
su.

FAKTY OHIIA

Teraz z kolei w Iraku
NIE 5 milionów mieszkańców Irńku, 

lecz 5 milionów ton ropy nafto­
wej, wydobywanej rocznie w tym 
kraju, interesuje władców świata ka­
pitalistycznego. Ludność Iraku — kra­
ju bogatego, posiadającego 8,3 pro­
cent światowych zapasów nafty — ży- 
je w wyjątkowej nędzy. Dwie trzecie 
ziemi uprawnej (8 milionów hektarów 
z 12 milionów) należy do małej garst­
ki około tysiąca obszarników. 95 pro­
cent ludności nie umie czytać ani pi­
sać! A w tym samym czasie kapita­
liści zagraniczni, występujący pod fir­
mą „Irak Petroleum Co," 1 reprezen­
tujący interesy brytyjskiego koncer­
nu naftowego „Shell" i amerykań­
skiego „Standard Oil“, zagarniają w 
Iraku milionowe zyski, rzucając 
ochłapy klice burżuazyjno - feudal­
nej sprawującej władzę w Iraku.

Naród Iraku nie godzi się z takim 
stanem rzeczy, i już od szeregu lat 
narasta w tym kraju ruch narodowo­
wyzwoleńczy, skierowany zarówno 
przeciw rodzimej reakcji, jak i prze­
ciw jej imperialistycznym opiekunom. 
Po bohaterskim powstaniu w 1948 t. 
imperialiści brytyjscy utopili Irak w 
morzu krwi. W lutym 1949 r. zamor­
dowali oni w bestialski sposób trzech 
najwybitniejszych przywódców irac­
kiego ruchu wyzwoleńczego, a wśród 
nich sekretarza generalnego Komuni­
stycznej Partii Iraku Faheta. W tym 
małym kraju zbudowano 10 obozów 
koncentracyjnych, zamknięto wszyst­
kie postępowe dzienniki i czasopisma 
i wtrącono do więzień wi-le tysięcy 
patriotów.

Ten krwawy terror nie mógł zaha­
mować walki wyzwoleńczej narodu 
irackiego. W ostatnich miesiącach je­
steśmy świadkami nowego nasilenia 
walki antyimperialistycznej w tym 
kraju.

Proklamowany ostatnio strajk stu­
dentów w stolicy kraju — Bagdadzie, 
strajk o obliczu zdecydowanie poli­
tycznym, doprowadził w sobotę 22 
bm. do potężnej manifestacji ulicznej 
pod hasłami antyimperiąlistycznymi i 
antyrządowymi. Rząd marionetki bry­
tyjskiej Umari posłał przeciw demon­
strantom policję, doszło do strzelani­
ny, byli żabie! i ranni. Wieczorem te­
goż dnia rząd zmuszony był podać się 
do dymisji.

Nazajutrz, czyli w niedzielę, od 
wczesnych godzin rannych rozpoczęły 
się w Bagdadzie samorzutnie manife­
stacje polityczne, które objęty całą 
ludność stolicy. Demonstranci groma­
dzili się przed gmachami ambasad

W obliczu powszechnej woli pokoju 
zawodzi dyktat amerykański 
w debacie nad sprawą Korei

NOWY JORK. (PAP). — W dalszym ciągu dyskusji nad problemem 
koreańskim toczącej się w Komisji Politycznej Zgromadzenia Ogólnego NZ 
przemawiali delegaci Australii, Costariki, Indonezji, Czechosłowacji i Ukra­
ińskiej SRR.

W przemówieniu delegata australij­
skiego Spendera wyraźnie brzmiała 
nuta zaniepokojenia z powodu prze­
biegu dyskusji nad problemem ko­
reańskim w Komisji Politycznej.

-

Dziennik argentyński „Nuestra Pa- 
labra" opublikował komunikat Ar­
gentyńskiego Komitetu Obrońców Po­
koju o wybraniu delegatów na Kon­
gres Narodów w Obronie Pokoju. W 
skład delegacji Wchodzą obok aktyw­
nych uczestników ruchu obrony poko­
ju osoby poprzednio nie związane z 
ruchem.

W Brazylii trwają intensywne przy­
gotowania do Kongresu Narodów w 
Obronie Pokoju, w których biorą 
udział przedstawiciele wszystkich 
warstw ludności. Przeszło 60 wybit­
nych działaczy społecznych stolicy 
Brazylii zwróciło się do ludności z 
apelem o poparcie Kongresu Narodów 
w Obronie Pokoju.

W Sao Paulo odbyła się z udziałem 
500 delegatów, wśród nich 8 deputo­
wanych do parlamentu i wielu profe­
sorów uniwersytetu konferencja, na 
której omówiono przebieg przygoto­
wań do Kongresu w Wiedniu.

BRUKSELA (PAP). Naród belgijski 
bierze czynny udział w przygotowa­
niach do wiedeńskiego Kongresu Na­
rodów w Obronie Pokoju. W wielu 
miastach belgijskich odbyły się kon­
ferencje i zebrania obrońców pokoju, 
na których wybrano delegatów na 
Kongres w Wiedniu.

KOPENHAGA (PAP). W mieście 
Olborg odbyła się konferencja obroń­
ców pokoju, na której przemawiała m. 
in. była posłanka do parlamentu duń­
skiego, członkini Światowej Rady Po­
koju Elien Appel.

Podkreśliła ona konieczność wzmo­
żenia w Danii walki o pokój i zacie­
śnienia współpracy poszczególnych 
duńskich organizacji walczących o 
pokój.

Uczestnicy konferencji postanowili 
wysłać delegację na Kongres Naro­
dów w Obronie Pokoju w Wiedniu.

Ujarzmione słońce
tu służbie ludzi i przemysłu

MOSKWA (PAP). W Zw. Radziec­
kim osiągnięto poważne sukcesy w 
dziedzinie heliotechniki — wykorzy­
stania energii słońca dla celów nauko­
wych i technicznych.

W laboratorium heliotechnicznym

U3A 1 Anglii i budynkami rządowy­
mi i domagali się wyrzucenia z kraju 
imperialistów, nacjonalizacji przemy­
słu naftowego, wypowiedzenia układu 
anglo - irackiego 1 przepędzenia o- 
becnej kliki rządzącej. Okrzyk „Żąda­
my pokoju!" przeplatał się z hasłem 
„Precz z imperiattstami anglo - ame­
rykańskimi!" Policja znów usiłowała 
rozproszyć tłum manifestantów, zabi­
jając — według Reutera — 10 osób 
i Ciężko raniąc ponad 100 osób.

Regent Iraku Abdul Ilia, wysługu­
jący się od wielu lat interesom im­
perialistycznym, powierzył misję u- 
tworzenia nowego rządu szefowi szta­
bu armii irackiej, generałowi Nurdin 
Mahmudowi, który — jak z zadowo­
leniem podaje Reuter — „przeszedł 
przeszkolenie w wojsku brytyjskim". 
Gen. Mahmud zaczął swe rządy od 
wprowadzenia stanu wyjątkowego, 
rozwiązania wszystkich partii poli­
tycznych, aresztowania patriotycznych 
działaczy i azeregu innych drastycz­
nych zarządzeń.

Posunięcia te spotkały się z uzna­
niem oficjalnych kół londyńskich, któ­
re żądały natychmiastowej „energicz­
nej akcji" i otwarcie mówiły o „nie­
bezpieczeństwie utraty nafty Irac­
kiej". Rozwiązanie burżuazyjnych 
partii „opozycyjnych" w Iraku wywo­
łało w Londynie szczególne zadowole­
nie, gdyż prasa arabska niejednokrot­
nie podkreślała, że partie te cieszą się 
cichym poparciem imperialistów ame­
rykańskich, którzy — podobnie jak w 
Iranie — chętni są do odziedziczenia 
pozycji angielskich.

Lecz radość Londynu jest stanow­
czo przedwczesna. Doświadczenia w 
sąsiednim tranie powinny były nau­
czyć kapitalistów brytyjskich, że 
skończą się ich wpływy także w Ira­
ku. Nie ma bowiem takiej siły, która 
by zdolna była zdławić ruch wyzwo­
leńczo - narodowy, skoro się on po­
tężnie obudził. Na dalszą metę nie 
poradzi tu ani pucz wojskowy, ani 
obca Interwencja.

Wydarzenia w Iraku są groźnym 
sygnałem nie tylko dla Imperialistów 
brytyjskich, którzy jeszcze nie ochło­
nęli po utracie Iranu, ale i dla impe­
rialistów amerykańskich, którzy chęt­
nie objęliby spadek po swych angiel­
skich „sojusznikach". Niedaleki jed­
nak jest dzień, kiedy w Iraku, jak i 
w Iranie — nie będą mieli nic do 
gadania ani imperialiści angielscy, ani 
kapitaliści amerykańscy, ani ich miej­
scowi lokaje 

a. i.

Spender oświadczył m. In., że „argu­
menty min. Wyszyńskiego wywołały 
silne wrażenie na szefach niektórych 
delegacji. Argumenty te zostały wy­
korzystane również poza tą salą dla 
przekonania niektórych delegacji, że 
osoby prowadzące rokowania w Pan- 
mundżonie naruszają prawo między­
narodowe".

Przemówienie Spendera było wyra­
zem panującej W ONZ opinii, że de­
legacja amerykańska poniosła poraż­
kę w swych próbach zebrania nie­
zbędnej ilości głosów dla narzucenia 
Komisji swego projektu rezolucji.

Następny mówca, delegat Costariki, 
poparł amerykański projekt rezolucji.

Szef delegacji Indonezji Palar o- 
świadczyl, że komisja powinna opra­
cować uchwałę, która byłaby do przy­
jęcia dla obu stron walczących w Ko­
rei. Palar przyznał, że radziecki pro­
jekt rezolucji zmierza do rozwiązania 
problemu koreańskiego w całości, ale 
uchylił się od szczegółowego omówie­
nia tego projektu.

Delegat Czechosłowacji Kamzala, 
wskazawszy na wyjątkowo doniosłe 
znaczenie propozycji radzieckich 
sprawie koreańskiej, .stwierdził 
in.:

Propozycje radzieckie zmierzają 
tego, aby ONZ przestała być instru­
mentem amerykańskiej polityki za­
granicznej i aby przystąpiła do wy­
konania ciążących na niej obowiąz­
ków zachowania i utrwalenia poko­
ju.

Następnie delegat czechosłowacki 
skrytykował projekt rezolucji amery­
kańskiej, zmierzający do zerwania ro­
kowań rozejmowych i przedłużenia 
wojny w Korei.

W interesie pokoju, sprawiedliwoś­
ci i poszanowania zobowiązań mię­
dzynarodowych — oświadczył w za­
kończeniu Komzala — delegacja cze­
chosłowacka 
projekt rezolucji, 
gację ZSRR.

Zabierając głos 
Ukraińskiej SRR 
wiedział m. in.:

Dyskusja nad 
skim wykazała ponad wszelką wąt­
pliwość, że amerykańskie koła rzą­
dzące wykorzystały kwestię repatria-

w
m.

do

zdecydowanie popiera 
złożony przez dele-

w dyskusji delegat 
A. Baranowski pp-

problemem koreań-

Instytutu Energetyki Akademii Nauk 
ZSRR skonstruowano aparat, którego 
lustro skupiające promienie słoneczne 
automatycznie przesuwa się za słoń­
cem. Aparat ten stwarza temperatu­
rę, przy której można topić wolfram 
tj. temperaturę 3.000 st. C.

Skonstruowano również 
turę z lustrem o średnicy 
rat ten przeznaczony jest 
nia wody i przygotowania 
w gospodarstwie domowym. Jego moc 
równa jest mocy 600-watowego piecy­
ka elektrycznego.

Skonstruowano 1 wypróbowano 
aparaty słoneczne przeznaczone do 
ogrzewania mieszkań zimą ciepłem 
słonecznym nagromadzonym latem w 
specjalnych akumulatorach. Nagro­
madzona energia może być również 
wykorzystana do chłodzenia powie­
trza.

helioapara-
1 m. Apa- 
do gotowa- 
pożywienia

♦ MOSKWA. Nakładem Instytutu Sk>- 
wianoznawstwa Akademii Nauk ZSRR 
ukazała się książka o życiu i działalności 
wybitnego przedstawiciela polskiego ru­
chu rewolucyjnego XIX w. — Edwarda 
Dembowskiego.
♦ RZYM. Przed sądem przysięgłych 

w Rzymie odbył się proces przeciwko gru­
pie żołnierzy oskarżonych o „naruszenie 
obowiązujących zarządzeń 1 dyscypliny 
wojskowej". Żołnierze cl wysłali do pre­
zydenta Republiki Włoskiej Einaudl Ust, 
w którym wypowiedzieli się przeciwko pod 
porządkowaniu wojsk włoskich obcym 
generałom. Sąd przysięgłych uznał, że 
popełniony czyn nie jest przestępstwem i 
uniewinnił wszystkich oskarżonych.
♦ MONTEVIDEO. W Urugwaju trwa­

ją wystąpienia przeciwko układowi woj­
skowemu, podpisanemu przez rząd urug­
wajski z USA. Układ ten został ostatnio 
zatwierdzony przez senat urugwajski. 21 
bm. odbył się w Montevideo potężny 
wlec protestacyjny przeciwko porozumie­
niu amerykańsko - urugwajskiemu.
♦ ATENY. 21 bm. prokurator ateński 

Papaj anis wezwał do siebie naczelnych 
redaktorów pism partii opozycyjnych 1 
zażądał, aby przerwali polemikę z rzą­
dem. Papajanis oświadczył, że w prze­
ciwnym razie zostanie im wytoczony pro­
ces kamy. 

Dorota KŁUSZYNSKA
poseł na Sejm Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej, zasłużona publicystka, osło­
nek Stowarzyszenia Dziennikarzy Polskich zmarła dnia 22 listopada 1952 r. 

Cześć Jej pamięci!

*

Tow. Dorota Kłuszyńska
Prezes zarządu Glównego Towarzystwa Przyjaciół Dzieci zmarła 

llstoi^da 1952 r.
tracimy oddanego oprawie kierownika Instytucji

w dniu 22

1 nlestru-W ZimarleJ . _ .. _  .
dzonego towarzysza pracy.

Pogrzeb odbędzie się w dniu 25 listopada o godzinie 14-eJ na Cmen­
tarzu wojskowym na Powązkach w Alei Zasłużonych.

ZARZĄD GŁÓWNY T.P.D. 
PODSTAWOWA ORGANIZACJA PARTYJNA 
ZAKŁADOWA ORGANIZACJA ZWIĄZKOWA

cji jeńców wojennych dla stworzenia 
sztucznej przeszkody w pomyślnym 
zakończeniu rokowań rozejmowych w 
Korei. W toku dyskusji Ujawniły się 
rozbieżności w podejściu do kwestii 
repatriacji jeńców nie tylko między 
ZSRR a blokiem amerykańsko - an­
gielskim, lecz również między po­
szczególnymi współautorami rezolucji 
amerykańskiej, głównie między pań­
stwami, biorącymi udział w inter­
wencji koreańskiej. Rozbieżności te 
dotyczą zagadnień węzłowych, a nie 
drugorzędnych.

Baranowski podkreślił również, że 
stanowisko znacznej części delegacji 
w sprawie problemu koreańskiego 
wykazało, iż uprawiana przez impe­
rialistów amerykańskich polityka w 
Korei spotyka się z potępieniem mas 
ludowych, których wpływ na bieg de­
baty daje się wyraźnie od uć w mu- 
rach gmachu ONZ.

BaranoWskl poddał następnie kry­
tyce projekty rezolucji USA, Peru 1 
Meksyku 1 stwierdził, że podstawą 
uregulowania problemu koreańskiego 
powinien stać się projekt teźólucji 
ZSRR.

W zakończeniu Baranowski oświad­
czył, iż delegacja Ukraińskiej SRR 
studiuje obecnie projekt rezolucji 
hinduskiej 1 wypowie o niej śwe zda­
nie nieco później.

Zdemaskowanie spisku w Czechosłowacji 
ciosem w podżegaczy wojennych

kraj <— stwierdza 
— chcieli ci zbrod- 
naszego wyzwoli- 
Związku Radziec-

przez kapitał amery-

realizacji

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
Proces będzie dobrą szkołą czujnoś­

ci rewolucyjnej dla całej naszej 
partii, dla całego naszego narodu. Bę­
dzie on stanowi! dla każdego ostrze­
żenie i przyczyni się do tego, aby 
każdy komunista, każdy uczciwy o- 
bywatel naszego kraju uświadomił 
sobie, że póki Istnieje imperialistycz­
ne otoczenie, poty nie przestaną im­
perialiści nasyłać do nas szpiegów i 
dywersantów, póty nie przestaną 
wszelkimi środkami dążyć do zmiany 
stosunków w naszym kraju. Jedynie 
wzmożoną czujnością lud nasz potrafi 
również na przyszłość udaremnić 
ciemne intrygi imperialistów i ich 
agentów.

Nasz kwitnący 
następnie dziennik 
niarze oderwać od 
cielą — wielkiego 
kiego, będącego rękojmią naszej sa­
modzielności, niezawisłości i wolności, 
oraz pragnęli zamienić go w kolonię 
eksploatowaną 
kański.

Zdrajcy nie 
zbrodnią. Lud 
ogromnym oburzeniem, że ta banda 
chciała zamordować prezydenta Gott- 
walda, W którym widziała główną 
przeszkodę na drodze do 
swych zbrodniczych planów.

Niemniejsze oburzenie 
fakt, że Slansky ponosi 
śmierć bohatera narodowego Jana 
Svermy, że agent gestapo Reicin wy­
dal na śmierć bohatera narodowego 
Juliusza Fucika i innych redaktorów 
„Rudego Prava". Swymi potwornymi 
zbrodniami banda ta chciała osiągnąć 
to samo, czego Udało się dokonać Ti­
to w Jugosławii. Dzięki jednak dale- 
kowzroczności, mądrości i zdecydowa­
niu tow. Gottwalda, dzięki nieza­
chwianej jedności partii, skupionej 
wokół jego osoby, dzięki bezgranicz­
nej wierności naszego ludu i partii 
dla rządu i tow. Gottwalda, dzięki 
niezachwianej wierności naszych na­
rodów wobec Związku Radzieckiego 
— spisek został zdemaskowany i roz­
gromiony. Jest to wielki cios dla pod­
żegaczy wojennych i wielkie zwycię­
stwo pokoju.

Dziennik Czechosłowackiego Związ­
ku Młodzieży „Mlada Fronta" zwra­
ca uwagę na wielkie niebezpieczeń­
stwo, jakim była dla Czechosłowacji 
działalność bandy zdrajców i awan­
turników z Rudolfem Slansky‘m na 
czele. Pismo podkreśla, że wszyscy ci 
konfidenci gestapo i agenci wywia-

cofali się przed żadną 
nasz dowiedział się z

wywołał 
winę Za

Roger Vailland
u? gościnie u litrratóiu

24 bm. w Domu Literatów odbyło 
się spotkanie postępowego pisarza 
francuskiego, autora zakazanej przez 
policję francuską sztuki „Dułkownik 
Foster przyznaje się do winy" — R. 
Vailland'a z przedstawicielami pol­
skiego świata literatury i sztuki.

ZARZĄD GŁÓWNY
STÓW. DZIENNIKARZY POLSKICH

wszyscy uczestniczący w jej 
przedstawiciele Niemiec 

uroczyście prowadzić we 
froncie zdecydowaną walkę 
ratyfikacji wojennego „u-

BERLIN. (PAP). — Niemiecki Ko­
mitet Obrońców Pokoju wezwał lud­
ność Niemiec do walki o realizację 
uchwał Międzynarodowej Konferencji 
w sprawie pokojowego rozwiązania 
problemu niemieckiego.

Na konferencji tej — stwierdza o- 
dezwa — 
obradach 
przyrzekll 
wspólnym 
przeciwko 
kładu ogólnego", o podjęcie przez 
cztery mocarstwa rozmów w sprawie 
Niemiec. Ważną przesłanką dla wy­
konania tego wielkiego zadania jest 
wzajemne porozumienie między Niem­
cami 1 utworzenie rządu ogólnonie- 
mieckiego w wyniku wolnych wybo­
rów ogólnoniemieckich.

Szeroki ruch ludowy w obronie na­
rodowych interęsów Niemiec, łączący 
się ściśle z ruchem wszystkich naro­
dów europejskich na rzecz zapewnie­
nia bezpieczeństwa i pokoju, winien 
być jeszcze bardziej rozszerzony. Wy­
razem tego ruchu będzie Niemiecki 
Kongres o wzajemne 
pokój, który odbędzie 
28 i 29 bm.

BERLIN. (PAP). —
Bad Oannstatt (Niemcy zach) konfe­
rencja w sprawie jedności Niemiec i 
ich niezawisłości narodowej po dwu­
dniowych obradach przyjęła jedno­
myślnie rezolucję, wzywającą cały na­
ród niemiecki, by wypowiedział się za 
przywróceniem jedności Niemiec w 
drodze pokojowej, przeciwko separa- 

— 

porozumienie i 
się w Berlinie

Obradująca w

dów imperialistycznych, mordercy 
więźniów obozów koncentracyjnych, 
którzy stanęli przed sądem, stanowili 
jedynie część spisku, którego ramy 
znacznie przekraczały granice Repu­
bliki Czechosłowackiej.

Podobnie jak Tito w Jugosławii, 
Rajk na Węgrzech, Kostov w Buł­
garii, Gomułka w Polsce — pisze 
dziennik — Slansky i jego wspólnicy 
należeli do armii najemnych żołda­
ków imperializmu, montowanej prze­
ciwko ZSRR, przeciwko krajom de­
mokracji ludowej i całemu obozowi 
pokoju. Proces ten dowiódł ponownie, 
że imperialiści amerykańscy, montu­
jąc swoją ostatnią wyprawę bojową, 
mobilizują do niej każdego, kto ma 
ochotę im służyć.

Wśród oskarżonych znajdują się od­
padki trockizmu,.które już przed woj­
ną zostały raz na zawsze wymiecio­
ne ze Zw. Radzieckiego i które jak 
pleśń przeniknęły poprzez szczeliny 
czujności do partii komunistycznych 
różnych krajów. Są między nimi ti- 
towcy, którzy chętnie ciągną dolary 
ze swej nienawiści do Zw. Radziec­
kiego i krajów demokracji ludowej; 
są też prawicowi socjaliści — agen­
tura imperializmu w ruchu robotni­
czym, syjoniści, wolnomularze i ko­
smopolici. Wszystkie te ugrupowania, 
jakkolwiek noszą różne miano 1 na 
papierze mogą nawet mieć różny pro­
gram, służą jednym i tym samym pa­
nom: Imperialistom amerykańskim.

Blok amerykański w ONZ boi się 
ścisłego określenia pojęcia agresji

NOWY JORK (PAP). Na sobotnim 
posiedzeniu Komisji Prawnej Zgro­
madzenia Ogólnego NZ kontynuowa­
no dyskusję nad sprawą definicji 
pojąc la agresji

Próby bloku amerykańsko-angiel­
skiego pogrzebania tego problemu i 
odwrócenia od niego uwagi świato­
wej opinii publicznej, spełzły na ni­
czym. Przemówienie min. Wyszyń­
skiego zniweczyło rachuby bloku a- 
merykańsko-angtelsikiego i wykazało, 
że definicja agresji jest jednym z 
ważnych zadań ONZ, mających duże 
znaczenie dla sprawy zachowania 
pokoju 1 bezpieczeństwa międzynaro­
dowego.

Przedstawiciel Szwecji usiłował — 
bez powodzenia — pomniejszyć zna­
czenie definicji agresji, twierdząc go­
łosłownie, że rzekomo definicja taka 
nie posiada „praktycznego znacze­
nia".

Następnie zabrał gło6 przedstawi­
ciel Brazylii, który w istocie rzeczy 
potwierdził brak jakichkolwiek argu­
mentów przeciwko zdefiniowaniu, a- 
gresjt Oświadczył on, że przedsta­
wiciele mocarstw zachodnich, bro­
niąc swego stanowiska, zmuszeni są 
do „żonglowania słowami i powta­
rzania w kółko wciąż tych samych 
argumentów". Mówca usiłował po­
nadto przekonać zebranych, że „po­
jęcie wojny agresywnej jest zagad­
ką". Wychodząc z tego „założenia", 
zaprotestował on przeciwko przyta­
czaniu w uchwale Zgromadzenia 
Ogólnego konkretnych faktów agre­
sji. Delegat brazylijski przyznał o- 
twarcie, że podobne wyliczenie ak­
tów agresji „zwiąże ręce" Organiza­
cji Narodów Zjednoczonych, a prze­
de wszystkim Radzie 
stwa. 
wygadał się jakie są 
przyczyny tego, że USA i kraje po-1 
pierające amerykańską politykę nie' 
chcą, aby ONZ powzięła uchwałę w, 
sprawie definicji agresji.

Powołując się na ustawodawstwo 
Unii Południowo-Afrykańskiej, dele­
gat tego kraju zaproponował zastą-l 
pienie dokładnej definicji agresji Jej 
„Opisem". W ten sposób przyznał on, 
że przedstawiciele bloku amtrykań-

Bezpieczeń-
Tak więc delegat brazylijski 

rzeczywiste

tystycznej, prowadzącej do wojny po, 
lltyce rządu bońskiego. ,

Każdy musi być świadom tego 
stwierdza w zakończeniu rezolucji 
że jedynie mobilizacja 1 tjednoctihit 
wszystkich sil pokojowych I dłfho 
kratycznych pozwoli na powstania 
zjednoczonych, niezawisłych i równo 
uprawnionych Niemiec,

List Amerykanów
do min. Wyszyńskiego

NOWY JORK (PAP). Przewodni, 
czący Krajowej Rady Przyjaźni Ame* 
rykańsko • Radzieckiej Mortford Wjr» 
stosował do min. A. Wyszyńskiego 
list, w którym dziękuje w imieniu Ra­
dy za pozdrowienia przekazane przez 
ministra Wyszyńskiego uczestnikom 
wiecu zorganizowanego z okazji 3J 
rocznicy Rewolucji Socjalistycznej.

Uczestnicy wiecu złożyli uroczyste 
przyrzeczenie, iż będą pracowali nad 
przywróceniem współpracy amery. 
kańsko-radzieckiej.

Jesteśmy wdzięczni narodowi ra­
dzieckiemu i jego przywódcom 
oświadczyli uczestnicy wiecu — za 
wysiłki na rzecz utrwalenia pokoju 
na całym świecle. Nasze niewzruszona 
stanowisko wypływa z faktu, ża 
wspólne interesy naszych obu krajów 
górują nad rozbieżnościami między 
nimi oraz z przekonania o możliwości 
znalezienia drogi pokojowego wapól- 
istnienla dwóch różnych systemów.

■Rozgromienie spisku imperialistów 
amerykańskich realizowanego u po. 
średnictwem Slansky‘ego i całego kie. 
rownictwa ośrodka antypaństwowego 
— stwierdza „Mlada Fron’a“ — jest 
wielkim zwycięstwem nie tylko dla 
nas, ale również dla wszystkich sił 
demokratycznych na święcie.

Pisarz A. Surkow
opuścił Warszawę

23 bm. opuścił Warsaawę udając 
się do ZSRR kierownik delegacji 
Wszechzwiązkowego Tow Łączności 
Kulturalnej z Zagranicą (WOKS).zni 
komity pisarz radziecki — A. Sur­
kow.

Związkowcy polscy
powrócili z ZSRR .«

24 bm. powróciła do kraju pozosta­
ła część delegacji polskich związkow­
ców, która na zaproszenie Wszech- 
związkowej .Centralnej Rady Zw, 
Zaw. brała udział w uroczystościich 
obchodu XXXV rocznicy Wielkiej So­
cjalistycznej Rewolucji Październiko­
wej w ZSRR, a mianowicie: przodow­
nik pracy, kolejarz — R. Szymański, 
przodownik pracy, górnik kopalni 
„Pstrowski" — J. Wójcik, przodownik 
pracy z Nowej Huty — M. DulUn l 
działaczka związkowa, wlóknlarka S, 
Bańkowska. t 

sko-angielskiego obawiają slą jasne­
go określenia agresji i gotowi ucieó 
się do wszelkich wybiegów, aby u- 
niknąć przyjęcia przez ONZ uchwa­
ły, ściśle definiującej pojęcie agreeji.

Delegaci Szwecji 1 Bratylil twier­
dzili gołosłownie, że określenie poję* 
cia agresji w radzieckim projekcie 
rezolucji jest rzekomo „niepełne", 
jednakże żaden z nich nie usiłował 
nawet uzupełnić czymkolwiek pro­
jektu radzieckiego. Delegat szwedzki 
twierdził, oszczerczo, Jakoby wojnę 
w Korei rozpętały nie Stany Zjedno­
czone, lecz Koreańska Republika 
Ludowo-Demokratyczna.

Delegat radaiecki Moroww de­
maskował te oszczercze twierdw 
ni a. Rzuca się Je w tym celu -* 
oświadczył Morozow — aby od* 
wrócić uwagę Komisji Prawnej I 
opinii światowej 
problemu definicji 
projektu rezolucji, 
delegację ZSRR.
Projekt ten — podkreślił mówca 

— odpowiada żywotnym interesom 
miłujących pokój narodów, 
som zachowania i utrwalenia 
oraz usunięcia groźby nowej 
światowej.

od roepatneflls 
agresji w myśl 
złożonego piw

lntere- 
pokoju 
wojny

i

Ciekowe odkrycie
z XVI uieku uj Toruniu

W Toruniu, podczas remontu sś- 
bytkowego spichlerza przy uL Szczyt 
nej, robotnicy odkryli przypadkowo 
rysunki na ścianie. Ciekawym odkry 
ciem zainteresowała się m. in. Pr*' 
co-wnia Konserwacji Zabytków w To­
runiu. Już pierwsze badania wykaz*’ 
ły, że chodzi tu o polichromię z XVI 
wieku Według wszelkiego prawdo­
podobieństwa, spichlerz, użytkowany 
obecnie i remontowany przez Cen­
tralę Zielarską. należał kiedyś 
bogatego mieszczanina toruńskiego.

Odkrytą po-lichromię. przedstawia­
jącą postaci figuralne i begate <*' 
namenty. utrwalono na taśmie fil­
mowej. Dalsze badania są w toku.



ZYCH Str. 3

Elektryczność na usługach rolnicttua Czego uczy nas XIX Zjazd KPZR

Traktor elektryczny w kołchozie Leninowska Droga koło Kijowa.
(Do artykułu obok)

Nowe oblicze Konina

Przodujące rolnictwo świata
Dane o rozwoju i rozkwicie rol­

nictwa radzieckiego, jakich dostar­
czył XIX Zjazd, oznaczają zwycięską, 
triumfalną relację o rezultatach so­
cjalistycznej przebudowy wsi — jed­
nej z największych w dziejach świa­
ta rewolucji.

sięcy spośród nich w nędzarzy, ko­
czujących po wielkim kraju w poszu­
kiwaniu pracy. Monopolistyczni „teo­
retycy”, neomaltuzjamści, posługując 
się wyciągniętym z lamusa „prawem 
malejącej urodzajności gleby", które 
w warunkach rabunkowej praktyki 
kapitalistycznej przybiera dziś pozory 
słuszności, uzasadniają „konieczność" 
ludobójczych wojen, wojen organizo­
wanych przez imperializm USA. Jed­
nocześnie masy chłopskie kapitali­
stycznych państw Europy, rujnowane 
przykręcaną wciąż śrubą podatkową, 
pracujące zacofanymi metodami (Uz­
bekistan np. ma 14 traktorów na 
1 000 ha, a Francja — 7, Włochy — 4), 
zmuszane są do ograniczania swej 
produkcji, mimo że zasadniczo nie wy­
starcza ona dla zaspokojenia rzeczy-

Wobec tych osiągnięć radzieckiej 
gospodarki rolnej, jakże jaskrawy 
kontrast stanowi chroniczny, struktu­
ralny kryzys rolnictwa kapitalistycz­
nego. Największe w świecie burżua- 
zyjnym rolnictwo amerykańskie z ro­
ku na rok degraduje i zniża urodzaj­
ność z hektara, barbarzyńsko eksploa­
tując bogactwa swej ziemi i wyjała­
wia ją Wszechwładne monopole za­
grabiają coraz większą część docho­
du średnich i drobnych farmerów, 
przekształcając rokrocznie setki ty- | wistych potrzeb ludności.'

Kopalnia wśród pól buraczanych
(Od naszego spec/ainego wysłannika)

rolni- pilne zadanie: zadanie dalszego roź* 
szerzenia stosowania eneign elek­
trycznej w rolnictwie. Podkreślono 
przy tym, że w pierwszym rzędzie ko-

W świetle tych targających 
ctwem kapitalistycznym i całym świa­
tem kapitalistycznym rprzeczności 
tym pełniej ocenić możemy rozkwit 
wyzwolonego z pęt kapitalizmu i za- nic.zne jest udoskonalenie konstruk* 
cofania rolnictwa Związku Radziec- cji i zastosowanie w rolnictwie trak* 

. torów elektrycznych i maszyn rolni* 
czych, korzystających z taniej enetgii 
elektrycznej, zwłaszcza w rejonach 
wielkich elektrowni wodnych. |

Znaczenie tych elektrowni — nad* 
wołżańskich budowli komunizmu, 
Głównego Turkmeńskiego Kanału o* 
raz oddanego już do użytku Kanału 
Wołga - Don dla rolnictwa socjalisty* 
cznego wymaga odrębnego omówię* 
nia. Wskażemy tylko, że te komplek* 
sowę budowle umożliwią nawadnianie 
i .rygację powyżej 30 milionów hek­
tarów urodzajnej ziemi, że dadzą one 
rolnictwu 
wysokości 
dl celów 
stanie 4,5 
dodatkowe plony, 
wyżywienia około 
dzi.

„Dom Górnika". Nowy, 
dom, z którego wychodzą lu- 

mundurach koloru jesiennego 
Nie. me przyjechali ńa urlop, 
wiejskie wczasy, jak przypusz- 

pociągów, zatrzy-

Konin Wlkp., w listopadzie.
Już szyldy mówią wiele o tym mia­

steczku. Co drugi nusi nazwę Samopo­
mocy Chłopskiej: biura, magazyny, 
sklepy z meblami, oraz maszynam 
rolniczymi, składy nawozów. Jednym 
słowem — stolica powiatu mleczno- 
buraczanego.

Na tym tle wprost zaskakuje jeden 
krótki napis: 
piękny 
dzie w 
nieba, 
ani na
czają pasażerowie 
mujących się tu przez pięć minut.
. Chłop, powożący parą koni, wyszczot- 

kowanych aż do połysku, mówi: „Jadę 
po węgiel".

— Do składu?
— Nie, na kopalnię. Podwieźć?

Krzyżują się 'zyny kolei wąskoto­
rowej i zwykłe) Wzdłuż szosy jadą 
rowerzyści szeregiem bez końca. 
Wzdłi.ż szyn idą ludzie do,roboty tak 
jak na Śląsku: termos pod pachą, gar- 
zeta w kieszeni. 1 tak, jak na Śląsku, 
z porannej mgły wylania się potężny 
k< min, wieże kolejki linowej i ukośne 
aziby wyciągów. Wielka kopalnia, no­
wa kopalnia, a nazywa się „Maran- 
tcw”,

NAM SIĘ OPŁACA™
O tutejszych, bogatych* złożach’ wę­

gla tiunatnego wiedziano już w Pol­
sce przedwrześniowej. Kapitalistom, 
drżącym przed kryzysem, me opłacała 
s'ę jednak kosztowna budowa nowej 
kopalni. Dopiero Niemcy, przyciśnięci 
wo.enną koniecznością, zaczęli po­
spiesznie grzebać w ziemi, dogrzebali 
s ? najbardziej dostępnych pokładów 1 
rozpoczęli ich ./yimrzystywanie.

f-owiijenne wiercenia wykazały, że 
rozległość marantowskich złóż sięga

kilku km. przy poważnej grubości po- 
kiauow Rozbudowa kopami jesl bar­
dzo kosztowna, a jednak zdecydowali­
śmy się na tę inwestycję. Pozwoli ona 
zaopatrzyć w Łam, bo miejscowy opał 
ludność w promieniu ok. 150 km.; da 
światło i energię elektryczną oraz su­
rowce dla przemysłu chemicznego; a 
wreszcie — da zatrudnienie kilku ty­
siącom ludzi z powiatu, wyłącznie do­
tychczas rolniczego. Stara kopalnia 
odkrywkowa i brykietownia pracują 
dniem i nocą. Nowa kopalnia odsła­
nia już swoje bogactwa. Wkrótce 
przewiduje się budowę wielkiej elek­
trowni oraz zakładów przetwórstwa 
chemicznego.

GÓRNICY PROSTO OD PŁUGA
Z budki energicznego portiera, Zim- 

nickiego, widać wszystkich, którzy 
wchodzą na kopalnię. Zimnicki zna 
każdego robotnika i o każdym umie 
powiedzieć coś ciekawego:

— Sztygar Nowak. Ślązak? Nie, stąd. 
Przyszedł do nas — jak to się mówi — 
prosto od pługa 1 u nas został sztyga­
rem.

— To Warzych. Zna się na wszyst­
kich maszynach. Najlepszy organizator 
partyjny. ,tr „,t

— Dyrektor naczelny, Kozłowski...
Komendant straży przemysłowej staje 

na bacznośt. Melduje dyrektorowi stan 
kopalni. 1 znów Idą robotnicy.

„Dom Górnika". Dla nich buduje się 
dalsze 69 mieszkań, aby nie musieli 
dojeżdżać z odległych wiosek, gdzie w 
jednej izbie gnieździ się 8 osób (z opo­
wiadania sztygara Nowaka). Kopalnia 
interesuje się jak najbardziej ich ży­
ciem osobistym, nic więc dziwnego, że 
i om interesują się gorąco sprawami 
kopalni.

Byłem przecież w wielu czołowych 
zakładach przemysłowych całego kra­
ju i muszę powiedzieć, że rzadko spo­
tykałem takie przejęcie się załogi za­
gadnieniem planu, zagadnieniem roz­
woju produkcji, jak w tej najmłodszej 
z polskich kopalni Dyrektor Kozłow­
ski nie ma ani chwili spokoju, wciąż 
przychodzą robotnicy z piojeKlami 
zmian i ulepszeń, nieraz wzruszająco 
nieporadnymi i naiwnymi, ale przepo­
jonymi serdeczną troską o dobro ko­
palni.

Sytuacja brykietowni nie uległa 
jednak przez to poprawie, gdyż tym­
czasem zainstalowano nowy kocioł i 
wydajność znów się powiększyła, po­
zostawiając w tyle kopalnię. Należy 
więc nadal zapewnić dostawy węgla 
z innych kopalni aby możliwości pro­
dukcyjne brykietowni były w pełni 
wykorzystane, dopóki nie nastąpi dal­
sza rozbudowa odkrywek marantow- 
skich.

Wystawa fotografiki
u.e Wrocławiu

W salach Muzeum Śląskiego we 
Wrocławiu otwarto II Ogólnopolską 
Wystawę Fotografiki. Wystawa skła­
da się z przeszło 200 prac o bogatej 
tematyce, ilustrującej przejawy wszy­
stkich dziedzin życia w Polsce Ludo­
wej.

Większość wystawianych prac naj­
wybitniejszych fotografików z całe­
go kraju cechuje realizm. Spośród 
zgromadzonych dzieł wyróżniają się: 
kompozycja M Wrocławskiego pt 
„Pokój zwycięży", praca W Sławne­
go pt. „Gołębie pokoju" i A. Johan- 
na „1 Maja w Barcelonie 1951 r.“.

Pochodzą w większości z okolicz­
nych wsi Przed wojną czekałby ich 
niechybnie los tego licznego potom­
stwa biednych chłopów, które me 
miało już czego dzielić, a nie mogło 
znaleźć pracy ani na wsi ani xw mie­
ście. Teraz są robotnikami dużej ko­
palni — nowoczesnego zakładu prze­
mysłowego. Praca nie należy do naj­
łatwiejszych: odbywa się przeważnie 
w wilgotnym błocie, albo w kłębach 
gryzącego pyłu węglowego. Zarobki 
są też przeciętne. A jednak kopalnia, 
jak magnes, ściąga wciąż nowych lu­
dzi i wiąże ich ze sobą w twardy, 
.wierny zespół. Jest bowiem widomą 
zapowiedzią przyszłości. Każdy, kto 
przychodzi tu — właśnie prosto od 
pługa — ma nieograniczone możliwo­
ści awansu. Tak np. na 30 pracowni­
ków technicznych nowej kopalni, tyl­
ko jeden jest starym, śląskim górni­
kiem. Pozostali są już konińskimi gór­
nikami — tu się wychowali 
nauczyli swego zawodu.

Dla nich wybudowano 
domków jednorodzinnych, 3
ki mieszkaniowe i wspomniany już

i tu się

osiedle 50 
duże blp-

KOPALNIA NIE NADĄŻA
Kombinat węgla brunatnego „Ma­

rantów”, to dwa zakłady: kopalnia 1 
brykietownia. W 111 kwartale b. r. ko­
palnia po raz pierwszy wykonała plan 
i przekroczyła go o 4 proc. Sukces ten 
wymagał niezwykłęgo wysiłku całej 
załogi. W I bowiem kwartale wykona­
no zaledwe 60 proc, planu, a w II — 
80 proc.

Natomiast brykietownia pracowała 
tak: 1 kwartał — 62, proc, planu; II 
kwartał — 82 proc.; III kwartał — 86 
proc. Dlaczego?

Kopalnia dostarcza o 150 ton dzien­
nie surowca mniej, niż pnoże przero­
bić brykietownia. Ten chwilowy nie­
dobór miał być pokryty dostawami z 
innych kopalni węgla brunatnego, ale 
Dolnośląskie Zjednoczenie nie spełni­
ło ani jednej z poczynionych w tym 
względzie obietnic. ’

Nasuwa się tutaj istotne pytanie: 
czy przy planowaniu produkcji bry­
kietowni błędnie obliczono wydajność 
kopalni?

Nie. Trzeba jednak pamiętać, że w 
kopalniach odkrywkowych o wydaj­
ności decyduje grubość tzw. nakładu, 
tzn. warstwy ziemi, którą trzeba 
zdjąć, aby odsłonić złoża węgla, a któ­
rą trudno z góry określić. W odkryw­
kach, eksploatowanych przed 5 laty, 
na jedną tonę węgla przypadało 2,5 m. 
sześć, nakładu. Obecnie — gdy się­
gnięto do głębszych złóż — wydobycie 
jednej tony węgla wymaga usunięcia 
6 m. sześć, ziemi. Ta praca trwała 
przez cały prawie rok i oczywiście nie 
ułatwiała wykonania planu. Dzisiaj 
zdjęto już tę „bagatelną" kołderkę, 
wagi 300 tysięcy ton, okrywającą set­
ki tysięcy ton węgla.

Tak to wygląda z bliska
Prowokacje i... błogosławieństwa

Ostatnio rewizjoniści trizońscy zno­
wu wzmogli antypolską działalność 
odwetową. Znowu rozkręca się akcję 
obejmowania przez miasta zachodnio- 
niemieckie tzw. patronatów, nad pol­
skimi miastami na polskich ziemiach 
zachodnich, znowu inscenizuje się 
wszelakie imprezy rewizjonistyczne, a 
pisemka odwetowe, hojnie wspierane 
z jawnych i tajnych funduszów dola- i 
rowych. raz po raz drukują antypol­
skie „dyrektywy" i wskazówki.

Tak np. polakożerczy organ „Die 
Stimme” gorąco zaleca:

„otaczać opieką duehową spuściz­
nę niemieckiego wschodu w za­
chodnio • niemieckich uniwersyte­
tach ludowych i bibliotekach; two­
rzyć świetlice uchodźcze w celu pie­
lęgnowania wartości kulturalnych; 
popierać artystów i naukowców- 
przesiedleńców; nadawać ulicom i 
gmachom nazwy wschodnio - nie­
mieckie”™ -
A wszystko to po to, aby wykazać 

„znaczenie niemieckiego wschodu 
dla całych Niemiec pod względem 
duchowym, socjalnym i gospodar­
czym, a tym samym — umacniać 
spoistość i tradycje wśród uchodź­
ców".
Bezpośrednią przyczyną tego wzmo­

żenia akcji rewizjonistycznej jest nie­
wątpliwie klęska, pon.esiona przez re­
żim Adenauera w „parlamencie" boń­
skim w związku z odrzuceniem pro-

ponowanego terminu debaty parla­
mentarnej nad ratyfikacją wojennych 
układów aliancko 
nieważ pod presją 
do ratyfikacji tej 
głosowanie — nie 
niektórzy posłowie z partii, stanowią­
cych koalicję rządową, reżim Adenaue- 
ra postanowił przy pomocy ostrych 
podniet rewizjonistycznych rozhuśtać 
w Trizonii nacjonalizm i dzięki temu 
zapobiec nowej klęsce, przyśpieszyć 
zatwierdzenie zbrodniczych układów-

Rzecz prosta, pośpiech reżimowców 
bońskich wynika nie tylko z chęci 
przypodobania się watykańsko - ame­
rykańskim organizatorom nowej „kru­
cjaty", ale też z gorącego pragnienia, 
aby stworzyć warunki dla zaspokoje­
nia własnych, neohitlerowskich dążeń 
odwetowych. A że od takich tenden­
cji spod znaku swastyki aż prze­
lewa się w gabinecie Adenauera, 
świadczą o tym zarówno dawne, jak 
i najnowsze wynurzenia „ministrów" 
bońskich. Tak np. tygodnik „Der 
Spiegel" zamieścił ostatnio wypowiedź 

I „ministra komunikacji" (z - ramienia 
j Deutsche Partei), dr Hansa Seebohma, 
na temat 
wschodnich.

Oto jedno 
wydawnictw 
rżało wydać 
nieniem granic z roku 
miastem Gdańskiem.

• trizońskich. Po- 
opinii publicznej 

— jak wykazało 
spieszą się nawet

niemieckich granic...

z zachodnio - berlińskich 
topograficznych zamie- 

mapę Niemiec z uwzględ- 
1937 wraz z 
Seebohmowi

projekt ten nie przypadł do gustu. 
Odmówił on poparcia finansowego, 
motywując to w liście do wydawcy 
w sposób następujący:

„Muszę panu powiedzieć, że je­
stem bardzo rozczarowany tym, że 
przy sporządzaniu mapy ograniczył 
się pan tylko do terenów, które 
zgodnie « traktatem Wersalskim na­
leżały do Niemiec,... że pozostawił 
pan poza zasięgiem mapy Niemiec 
zarówno wschodnią część Górnego 
Śląska, jak i niemiecki okręg Po­
znania i Prus Zachodnich..."

Według pana Seebohn^a do impe­
rialistów niemieckich należy wszyst­
ko, czego pożądają „nawet wtedy, 
jeśli to nie należało do państwa nie­
mieckiego w latach 1919—1938... Jes­
tem zdania, że mapa w formie, w 
jakiej chcecie ją wydać, ie odpo­
wiada nam w pełni, gdyż wzbudza 
przeświadczenie, jakoby zwrot ziem, 
zaznaczonych na tej mapie, spełnia! 
wszystkie nasze życzenia".
Jak widać, bońskiemu „ministrowi 

komunikacji" — choć nie należy on 
do CDU, głównej partii trizońskiej — 
nie zbywa ani na apetycie, ani na 
szczerych życzeniach. Cóż więc dopie­
ro mówić 
prusko - junkierskiej 
„minister1 do spraw uchodźców", 
Hans Lukaschek, dzisiaj — filar CDU 
i ,rządu”, dawniej — podpora kato­
lickiego „Zentrum”, onże wytrawny 
organizator siatki szpiegowskiej na 
Górnym Śląsku jeszcze w 
Plebiscytu. Dr Lukaschek od 
jest „gorliwym katolikiem" 
mniej gorliwym polakożercą, 
tego nie ukrywa. Nie dalej, jak pod­
czas uroczyście obchodzonego w paź-

o takich spadkobiercach 
polityki, jak 

dr

czasach 
dawna 
i nie 
Nigdy

kiego- Rolnictwa, które kroczy niepo­
wstrzymanie naprzód po oiodzt roz­
woju swych nieprzebranych możli­
wości produkcyjnych i zna jedno tyl­
ko prawo: zapewnienie maksymalnego 
zaspokojenia stale rosnących potrzeb 
mas kołchozowych I całego społe?zeń- 
s wa socjalistycznego.

Mówią o tym z nieodpartą siłą nie­
zliczone fakty, liczby 1 wskaźniki pro­
dukcji rolniczej, jakie znajdujemy w 
przedłożonych XIX Zjazdowi refera­
tach sprawozdawczych G. Malenkowa 
i M Saburowa oraz w wystąpieniach 
delegatów poszczególnych republik i 
obwodów.*
Osiągnięcia i perspektywy

O potędze materialnej, jaką dziś 
w sposób trwały osiągnęło socjali­
styczne rolnictwo, świadczy najJo- 
wodniej globalna liczba jego zbiorów: 
8 miliardów pudów, czyli ponad 1 mi­
liard 300 milionów kwintali zboża (130 
milionów ton). Byłoby jednak błędem 
oceniać sukcesy rolnictwa tylko na 
podstawie poziomu produkcji zboża. 
Nastąpiła głęboka zmiana w struktu­
rze produkcji rolnej. Z ogólnej war­
tości towarowej przeszło 40 proc, 
przypada obecnie na uprawy przemy­
słowe.

Ale i te zawrotne liczby nie sta­
nowią kresu możliwości. Najbliższe 
la' przyniosą nowy i wielki krok 
naprzód. Uzbrojone w najbardziej po­
stępową i potwierdzoną przez fakty 
miczurinowską naukę agrobioiogiczną, 
zaopatrzone w olbrzymi i najbardziej 
nowoczesny park maszynowy — rol­
nictwo radzieckie może dziś stawiać 
sobie takie zadania i wyznaczać sobie 
takie tempo wzrostu, jakich nigdy i 
nigdzie dotąd nie osiągano.

olbrzymią ilość energii w 
6 miliardów kWh (z czego 
nawadniania zużytych zo* 

miliarda kWh) — i wielkie 
wystarczające dla 
100 milionów lu-

1
osiągnięcia przo* 

świata również w
Jak zaznaczył w

Szybko narastają 
dującego rolnictwa 
dziedzinie hodowli, 
referacie sprawozdawczym Malenkow,
w okresie od iipca 1945 r. do lipca 
1952 r. pogłowie bydła w ZSRR wzro­
sło o 13,4 miliona sztuk, owiec o 41 8 
miliona, trzody chlewnej o 21,2 mi­
liona i koni o 5,6 miliona (Poziom 
przedwojenny stanu pogłowia bydła 
we wszystkich kategoriach gospo­
darstw został osiągnięty już w 1948 
r.). Podobnie też przekroczyła ten po­
ziom globalna i towarowa 
mięsa, mleka, masła, jaj, 
skór.

produkcja 
wędliny i

NIE WIDZĄ „MARANTOWA"
Tak,

jeszcze w tym wielkopolskim, 
czym miasteczku 
wrażenie. Gorzej, 
pewnego stopnia — 
władz powiatowych 
kopalni „Marantów”.
one wyłącznie na rolnictwo, żyjąc 
wciąż wieloletnimi tradycjami powia­
tu. O kopalni przypominają sobie naj­
częściej wtedy tylko, gdy... potrzeba 
nagle ludzi do pracy w terenie. Zabie­
rają ich wówczas bez ceregieli, nie li­
cząc się z potrzebami kopalni. Zdarzy­
ło się np że gdy do kopalni w listo­
padzie przyjechał zespół fachowców 
z Politechniki Gdańskiej, aby zmonto­
wać nową turbinę parową, to pracy 
tej nie można było wykonać, gdyż 
wszyscy prawie majstrowie kotłowni 
siedzieli właśnie w terenie.

Ludzie „Marantowa" —, jak wspo«itce mortnaine spożycie człowieka, 
mniany tu Warzych i Nowak — nie 
uchylają się nigdy od pracy społecz­
nej. ale wygodnictwo władz powiato-> 
wych doprowadza czasem do poważ­
nych zaburzeń w produkcji kopalni.

Upór Powiatowej Komisji Planowania 
Gospodarczego l brak troski o pracow­
ników kopalni doprowadziły m. in. do 
tego, że nowe bloki mieszkaniowe wy­
budowano w odległości 5 km od Ma­
rantowa. Dyrekcja kopalni protestowa­
ła, lecz powołano się na wyższe wzglę­
dy „urbanistyczne" i w rezultacie robot 
nicy muszą brnąć codziennie po 10 km 
przez błoto i pluchę po szosie, która 
jest Jednym wielkim wyrzutem pod adre 
sem Zarządu Drogowego PRN.

„Dom Górnika" sprawia dziś 
rolni- 

dość sensacyjne 
że podobną — do 
sensacją jest dla 
samo... istnienie 

Nastawione są 
rolnictwo,

Dyrektywy Zjazdu KPZR 
piąlego planu pięcioletniego 
zwiększenie w 1955 r. pogłowia bydła w 
całym rolnictwie o 18—20 proc., w tym 
pogłowia bydła w kołchozach o 36—38 
proc., pogłowia trzody chlewnej ogoleni 
o 45—50 proc., w tym w kołchozach o 
85—90 proc.

w sprawie 
przewidują

Nie potrzeba chyba udowadniać, ja­
kie korzyści przynosi kopalnia całemu 
powiatowi. Ważne jest zboże, ważne 
są buraki i wieprzki, ale... przed woj­
ną w całej Polsce wydobywano 18 ty­
sięcy ton węgla brunatnego rocznie, 
sam zaś „Marantów" daje setki tys. 
ton rocznie.

W Koninie, małym, wielkopolskim 
miasteczku, dokonało się wielkie prze­
obrażenie i 
strzegli je 
powiatu.

czas najwyższy,, aby do- 
również gospodarze tego

Jerzy Kasprzycki.

l
i

dziermku „jubileuszu miasta Breslau" 
podkreślał przecież nader wymownie 
„istotny udział Kościoła, a przede 
wszystkim zakonu Jezuitów w niem­
czeniu Śląska".

Czyż można się dziwić, iż po tak 
pięknym i odkrywczym przemówieniu 
dr Lukaschek, znalazłszy się w Rzy­
mie na kongresie chadeków de Gas- 
peri‘ego, został 22 bm. przyjęty na 
uroczystej audiencji przez Papieża? 
Dziwić się niepodobna. Toteż, zaraz 
po audiencji Lukaschek mógł chlubić 
się wobec przedstawiciela trizońskiej 
agencji DPA, że „Papież szeroko omó 
wił ze mną problem przesiedleńców, 
wykazując dużą znajomość spraw 
przesiedleńczych". Ba, za pośrednic­
twem tak pobożnego pielgrzyma „Pa­
pież udzielił pod konięc audiencji

Tak więc zadania rolnictwa, ustalone 
w dyrektywach XIX Zjazdu w sprawie 
piątego 5-letniego planu rozwoju ZSRR 
na lata 1951—1955, przewidują: wzrost 
globalnych zbiorów zbóż o 40—50 proe., 
w tym produkcji pszenicy o 55—55 proc., 
produkcji bawełny o 55—65 pioc., bu­
raka cukrowego o 65—70 proc. itp.
Ażeby uzmysłowić sobie te liczby, 

wskażemy dla przykładu, że produk­
cja zboża wynosi obecnie 650 kg. 
rocznie na głowę ludności, a w 1955 
r. wyniesie około 1.000 kg.! Są to 
więc ilości kilkakrotnie przewyższają-

rolnictwo ra- 
już od dawna 
w świecie, nie 
ani na chwilę 

Jak

Potężną dźwignią rozwoju rolni­
ctwa radzieckiego jest — poza, rzecz 
jasna, uspółdzielczeniem, źródłem 
wszystkich jego osiągnięć — mecha­
nizacja. Dlatego też 
dzieckie wysunęło się 
na pierwsze miejsce 
powstrzymując zresztą
swego dalszego marszu naprzód, 
stwierdził minister rolnictwa ZSRR 
Benediktow, w latach powojennych 
oddano do użytku rolnictwa ponad 
160 nowych typów i rodzajów maszyn 
rolniczych. Umożliwiły one zmechani­
zowanie większej ilości robót, doko­
nywanych poprzednio ręcznie. Stacje 
maszynowo - traktorowe — radziec­
kie POM-y — dokonują obecnie w 
kołchozach 170 różnych robót i czyn­
ności produkcyjnych 
konywanych w 1940 
wielkich ośrodkach 
podstawowe roboty 
niemal całkowicie
Moc parku traktorowego w ciągu pię­
ciolecia wzrosnąć ma o blisko 50 
proc.

— wobec 90 wy­
roku. W licznych 
wielkiego kraju 

rolne zostały już 
zmechanizowane.

Elektrownie i urodzaj
Dyrektywy XIX Zjazdu do planu 

5-letniego wskazują na jeszcze jedno

Cenne doświadczenia i wspan-ałe 
rezultaty, osiągnięte przez przodują­
cych hodowców radzieckich, szeroko i 
skutecznie stosowane w celu zwięk­
szenie produktywności zwierząt go­
spodarskich, umożliwiły ustalenie w 
planie 5-letnim stosunkowo większego 
wzrostu produkcji: mięsa i słoniny o 
80 — 90 proc., mleka o 45 — 50 proc., 
wędlin 2 — 2,5 raza oraz jaj 6 — 7 
razy. , (

W walce z posuchą i bagnami
Wiemy, ze w Związku ''Radzieckim 

zmienia się nie tylko gatunki roślin 
i z.' -ierząt, ale 1 przyrodę. Dotyczy to 
nie tylko wielkich budowli komuniz­
mu, przekształcających obliczę rzek i 
tworzących nowe morza, W ciągu o— 
statnich trzech i pół lat kołchozy, 
sowchozy i gospodarstwa leśne w ce­
lu ochrony pól przed wiatrami zale­
siły obszar 2,6 miliona hektarów i 
zbudowały przeszło 12.000 stawów i 
zbiorników wodnych. W strefach o 
nadmiernej wilgotności gleby, przede 
wszystkim na Białorusi i w republi­
kach nadbałtyckich, prowadzone są 
rozległe prace nad osuszaniem bagien 
i gruntów zabagnionych. W samej tyl* 
ko Białorusi, na terenach Niziny Po* 
leskiej w dorzeczu Prypeci przyspie­
szy się bieg 400 rzek i rzeczek, co u- 
wolm ziemie poleskie od zbytniej wil­
goci. W ten sposób uzyska się do 
uprawy przeszło 3,5 miliona hektarów 
nadzwyczaj żyznych gruntów torfo­
wych, na których — jak stwierdził 
delegat Białorusi Patoliczew — „20—• 
25 kwintali z hektara jest urodzajem 
zapewnionym”. Zapewniony tak samo 
jest i tutaj nowy przyrost produkcji 
rolniczej, wystarczający dla wyżywie­
nia wielu milionów ludzi. t

nu

błogosławieństwa dla niemieckich 
przesiedleńców i całego narodu nie­
mieckiego”.

Ileż to już tych błogosławieństw 
na udzielano w Watykanie rewizjoni­
stom bońskim, odwetowcom, ba — 
zbrodniarzom wojennym w stylu Os­
walda Pohla!... Chyba nie mniej, niż 
subwencji dolarowych z Waszyngto­
nu. Ale przyznać jednak trzeba, że 
nie wszystkie błogosławieństwa od­
noszą skutek zamierzony. Np błogo­
sławieństwo dla przewodniczącego 
Bundestagu, dr Ehlersa, udzielone 
(krótko przed audiencją dr Lu- 
kaschka) na intencję przyśpieszenia 
ratyfikacji zbrodniczego „układu o 
armii europejskiej", niewiele pomogło 
Adenauerowi w deba­
ty w Bonn.

Cały ten rozmach twórczy narodu 
radzieckiego w dziedzinie rozbudowy 
roinictwa nie może i 
dziś uwagi wszystkich 
cych i 
strony 
nieme 
którzy 
rasistów i ludożerców spod znaku do. 
lara. i

me przykuwać 
i ludzi myślą- 

uczciwych, którzy z drugiej 
dostrzegają rozkład i zwyrod* 
świata, opartego na wyzysku, 
widzą całą zbrodniczość dążeń

Pokrzepienie
Proces rzymski przeciw kierowni­

kowi tajnych archiwów watykań­
skich. prałatowi Cippico, oskarżone­
mu o przemyt walut i oszustwa fi­
nansowe, dowodzi najwyraźniej — i 
to wbrew intencjom Watykanu — że 
ten oszust i przemytnik bynajmniej 
nie był w swej działalności osamot­
niony Przeciwnie — Korzystał i — 
co najcharakterystyczniejsze — ko­
rzysta nawet podczas procesu z na­
der możnego poparcia.

Tak np. świadek obrony, adwokat 
Quirico, oświadczył przed sądem, że 
już po aresztowaniu Cippico jeden z 
oszukanych przezeń przemysłowców 

i proszony był o... niewnoszenie oskar­
żenia, ponieważ... istnieją „osoby i or­
ganizacje" gotowe zwrócić poszkodo­
wanemu co najmniej część straconej 
sumy.

Świadek Quirico nie chciał w pierw 
szej chwili powiedzieć, kim są te 
„osoby i organizacje". Ale po upom­
nieniu go przez przewodniczącego są­
du, świadek Quirico wyjawił, że na 
rzecz ratowania niefortunnego prała­
ta interweniowali:

Federici — wicedyrektor katolickie 
go kolegium Capranica (jedna z naj­
starszych szkół teologicznych w Rzy­
mie) i Carinoi — wiceprefekt Kon­
gregacji Obrządku.

Przypuszczać należy, iż te wynu­
rzenia świadka, aczkolwiek niezbyt 
dobrowolne, stanowiły dla prałata 
Cippico nie lada wsparcie duchowe. 
Na pewno poczuł, że nie jest osamo­
tniony i że może liczyć n>a wpływo­
we osoby. PAL

Trzeba sobie jednak uświadomić do 
końca, czym uwarunkowane zostało 
to tempo rozwoju, wszystkie te nie­
zwykłe osiągnięcia i zawrotne per­
spektywy, które charakteryzują dziś 
rolnictwo w ZSRR. Jasne jest, że są 
one bezpośrednim rezultatem socjali­
stycznej gospodarki i socjalistycznej 
przebudowy rolnictwa — i że w żad­
nych innych warunkach nie dałyby,, 
s ; osiągnąć. Trzeba pamiętać tu jesz­
cze o jednym: naród radziecki zdobył 
to wszystko w rezultacie wytrwałej 
walki, pokonania* wielu trudności i 
niemałych wyrzeczeń, które umożli­
wiły rozwój ciężkiego przemysłu —• 
technicznej bazy mechanizacji rolni­
ctwa. ;

Jeżeli my, w Polsce, obecnie prze­
żywamy jeszcze trudności spowodo­
wane dysproporcją między rozwojem 
przemysłu, a zbyt wolnym tempem 
rozwoju rolnictwa, to wspaniały roz­
kwit rolnictwa radzieckieg wskazuje 
nam drogę ostatecznego zlikwidowa­
nia naszych trudności i zapewnienia 
powszechnego dobrobytu: socjalistycz­
ną przebudowę i unowocześnienie rol­
nictwa, idące w parze z rozwojem 
przemysłu ciężkiego (m. tn. maszyn 
rolniczych), przemysłu chemicznego o- 
raz elektryfikację kraju. J

J. Ignatowicz. J



JEHLV ROS Z ekranów stolicy

Annopol
Było to dwadzieścia lat temu. W 

tych to latach na dalekich przedmie­
ściach Warszawy, za cmentarzem na 
Bródnie, na piaszczystym wydmuchu, 
„tam gdzie djabel mów, dobranoc" — 
rosło miasteczko ciasnych baraków, 
cementowych domków i prymityw­
nych murowańców bez światła, oez 
wody, bez kanalizacji. Rosło miastecz­
ko, w którym gnieździła się nędza i 
bezrobocie, zniedołężniała starość i 
chorooa, żebraczy los i występek.

Rósł i wzbierał Annopol — ropieją­
cy wrzód miasta.

Warszawa al. Jerozolimskich i Mar­
szałkowskiej, Nowego Światu i Kra­
kowskiego, nawet w .aiach kryzysu 
lśniła złudnym blaskiem kolorowych 
neonów, światłami wystaw przyciąga­
jących oko pozorem dobrobytu: różno­
rodnością i bogactwem towarów. W 
restauracjach grała muzyka — w noc­
nych lokalach strzelały korki szampa­
nów.

A w tym samym czasie w Warsza­
wie baraków annopolskich przy świe­
tle lojówek i naftówek, pokotem na 
barłogach biła wszy bieda i występek 
dzielił się plonem złodziejskiej roboty.

A w tym samym czasie jednostki 
rozumiejące przyczyny bezrobocia, 
kryzysu i nędzy uświadamiały mozol­
nie ludziom Annopola czemu i komu 
zawdzięczają swój los i wskazywały 
im jedyną drogę tych „których gnębi 
glód“. Byli ludzie, którzy niezłomnie 
napawali nadzieją, że przyjdzie chwi- 
la, gdy twórcze trzęsienie ziemi 
wstrząśnie fundamentami ustroju 
krzywdy i wyzysku i rewolucyjne ru­
chy tektoniczne zmiotą raz na zawsze 
Annopole...

Ludzie Warszawy jeśli w Dzień Za­
duszny wyprawiali się na rodzinne 
groby docierali najdalej do cmentar­
nego muru Bródna. Dalej leżał już 
Annopol, który nożem lub cegłą po­
witać mógł obcego, dopatrując 6ię w 
nim szpicla „kapusia". O zmroku na­
wet patrole „gliny" niechętnie zapu­
szczały się w labirynt baraków żyją- 
cych własnym, odrębnym życiem.

zarabia na utrzymanie rodziny przeno­
szeniem rzeczy... Gdy weszliśmy do 
sklepiku kolonialnego, w którym zresztą 
mcii jest niewielki — dwie panny skiepo 
we mówiły, te ludzie kupują bardzo 
małe racje — zaproponowałem Romano­
wi abyśmy coś zjedli. Ale co?

Roman stanął przed ladą, na której 
poukładane były, bloki z czekoladą, słoi­
ki z miodem i konfiturami, cukierki, 
pierniki, popatrzał 1 rzeki po chwili: 

„Chleba..."
(Oko w oko z kryzysem str. 20—24)

Tak oto przed dwudziestu laty pi­
sał Konrad Wrzos, a relacja jego nie 
była podkoloryzowana. Raczej przy­
ćmione zostały w niej te szczegóły, 
które odpowiedzialnością za nędzę, 
bezrobocie i przestępczość obarczały 
rządy sanacyjne.

Dwadzieścia lat po nim wybrałem 
się na Annopol.

Są Jeszcze świadkowie
W biurze meldunkowym na Anno­

polu powiedziano mi, że obecnie jest 
tutaj 25 domów. Znajduje się w nich 
od 12 do 18 lokali. W lokalach tych 
mieszka 326 lokatorów. Czynsz za lo­
kal 1-izbowy wraz ze świadczeniami i 
podatek wynosi około 11 zł.

Wojna zniszczyła większość bara­
ków. Ludzie przenieśli się do innych 
dzielnic, wyjechali na Ziemie Odzy­
skane, rozpierzchli się. Pozostała jed­
nak garść starych mieszkańców, tych 
którzy pamiętają dawne dzieje i daw­
ne oblicze Annopola.

Gdy w maleńkim sklepiku, którego 
właścicielka mieszka tu i handluje od 
lat przedwojennych, czytam na glos 
fragmenty reportażu Wrzosa, grono 
starszych i młodszych kobiet przy­
słuchuje się uważnie przytakując zda­
nie po zdaniu: „Tak było- Prawda".

nieprzepar- 
z nowych 
to nowa 

bezrobocia i

Rysunkowe filmy radzieckie
roku wyasygnowano około dwustu 
tysięcy złotych na remonty baraków i 
domków, na doprowadzenie wszędzie 
światła na wyprawę ścian, na napra­
wę dachów itd. — ale wysiłek ten 
podjęty został na czasowe tylko pod­
reperowanie dzielnicy. Na tymcza­
sem — gdyż Annopol skazany jest na 
zagładę.

Plan tej całkowitej zagłady opra­
cowują już w pracowniach urbani­
stycznych na Ujazdowie- Tak opraco­
wywano tu kiedyś zagładę starej Mar­
szałkowskiej, na której wzrosła wspa­
niała dzielnica MDM-u, tak opraco­
wano tu przebudowę terenów, który­
mi strzeliła Trasa W — Z.

Na piaszczystym wydmuchu, gdzie 
niegdyś diabeł mówił dobranoc, życie 
zatętni nowym rytmem.

Na wielktej, kolorowej mapie War­
szawy w pracowni „Żerań" i „Północ" 
zobaczycie plan przyszłej ofensywy 
na annopolskie resztowki. Z północy 
dobiegła już do Annopola betonowa 
szosa, która na praskim brzegu Wi­
sły stanowić będzie odpowiednik 
warszawskiej Trasy N — S. Przez 
nowy most na Wiśle trasy te otrzy­
mają połączenie nową arterią, która 
połączy Bielany i 
nopol.

Bródno oraz An-

leży 
wy-

tych arterii 
jego miejscu 

mieszkaniowa obej-

Na skrzyżowaniu 
kres Annopola. Na 
rośnie dzielnica 
mująca również stare i nowe Bród­
no, dzielnica na 70 tysięcy miesz­
kańców, jeszcze przestronniejsza od 
MDM, posiadająca Więcej zieleni i 
powietrza. W miejscu gdzie stoją 
resztki barakowego osiedla staną 
dwie szkoły w sąsiedztwie terenów 
zielonych i boisk sportowych, tu w 
pobliżu na powierzchnię ziemi wy­
skoczy Metćó, wiąźące szybko 1 nie­
zawodnie piękne, jasne śródmieście 
stolicy z równie pięknymi, jasnymi 
nowymi przedmieściami.

Pierwszy etap walki 1 budownictwa 
zlikwidował źródła annopolskiej nę­
dzy — bezrobocie i sprawił, że ludzie 
wyrzuceni za peryferyjny nawias, 
stali się równoprawnymi współgospo­
darzami i budowniczymi kraju. Dru­
gi etap tej w-alki i budownictwa ze­
trze z powierzchni ziemi annopolskie 
ślady. W planie 5-letnim stanie tu 
wielka żerańska dzielnica przemysło­
wa, a na jej zapleczu wyrośnie wiel­
ka i nowoczesna dzielnica mieszka­
niowa. Ze starego Annopola pozosta­
nie tylko wspomnienie i legenda jak 
cień zmory, która dławiła nas kapita­
listyczną nocą.

1 gdy kiedyś, na krańcowym przy­
stanku Metra wysiądę z synem na 
Annopolu, gdy mijać będziemy boisko, 
na którym chłopcy kopią piłkę — 
wśród jasnej, pięknej dzielnicy opo­
wiem mu o starych, nędznych bara­
kach, które w tym właśnie stały miej­
scu. I gdy opowieść moja cofnie się 
jeszcze bardziej wstecz, gdy opowiem 
mu o latach pogardy i beznadziejno­
ści, o ludziach, którzy wegetowali tu­
taj o głodzie I chłodzie — zapewne 
spojrzy na mnie z niedowierzaniem:

„Coś się muslalo ejeo pomylić. Jagle 
baraki? Co za nędza i co za bezrobo­
cie na Annopolu? I niby co w tym dzi­
wnego, że chłopcy grają tutaj na boi­
sku w piłkę nożną?"
Dla niego więc — dla mojego sy­

na — jego rówieśników piszę tę kon­
frontację annopolską, by jeśli kiedyś 
wpadnie im w ręce, uwierzyli i 
zrozumieli co oznaczają słowa 
pieśni o tym że „przeszłości ślad dłoń 
nasza zmiata.

Jerzy Ros.

Przed 20 laty
I oto — przed dwudziestu laty 

dziennikarz Konrad Wrzos w poszu­
kiwaniu najcharakterystyczniejszych 
egzotycznych ognisk kryzysu i bezro­
bocia trafił na* Annopol.

Oto co pisał:
...W biurze meldunkowym na Annopo­

lu powiedziano ml, te obecnie domków 
Jest 112. Znajduje się w nich 12, 16 1 
20 lokali. Na Annopolu mieszka 8.900 
ludtłości (1893 rodziny)— Wszyscy mie­
szkają razem... Widziałem pomieszcze­
nia, w których żyje po H rodzin. W 
domku nr 20 wszyscy śpią obok siebie 
na łóżkach, na siennikach, na podłodze.

Odwiedzamy domek oznaczony nr 24. 
Mieszka tu zredukowany* piekarz z żo­
ną i pięciorgiem dzieci.

„Mąż mój pracował w piekarni miej­
skiej i zarabiał u zł dziennie. Prace stra­
cił jesienlą. Teraz pobiera zas.lek z 
Funduszu Bezrobocia — 12 zl tygodnio­
wo — mówi jego żona — ciężko wyży­
wić rodzinę za te pieniądze. Na szczę­
ście małe dzieci otrzymują obiady z 
kuchni dziecinnej. Jak nie starczy pie­
niędzy na kupno pożywienia to się gło­
duje, albo wyprzedaje rzeczy kupione 
■w czasach, Kiedy mąż miał pracę... Ble- 
duje się 1 głoduje — mówi — 1 czeka 
■ię poprawy i chclaloby się jej docze­
kać. Tymczasem za tych 12 złotych ży­
je się jakoś. Ale cóż to za życie? Ani 
żyć, ani umrzeć...

...W domku nr 28 mieszka pan Anto­
ni z rodziną, jest z zawodu ślusarzem. 
Pracował w Fabryce Ka.ablnów. Przed 
dwoma laty stracił posadę. Ma żonę i 
pięcioro dzieci. Po wyczerpaniu zasił­
ków pieniężnych korzysta ze świadczeń 
Funduszu Pracy. Ma prawo do 2 obia­
dów w kuchni dla doros.ych, w tym 
jeden jest bezpłatny, a drugi za li gro- 
«zy.

„Jeśli się nie zarobi 1S groszy dzien­
nie przy przeniesieniu rzeczy — mów! — 
albo Jeśli dzieci nie zarobią, to jeden 
obiad musi wystarczyć na cały dzień...

„.„Letnią porą — mówi Jego żona — 
mąż zajęty byl odnawianiem grobów ha 
cmentarzu I w ten sposób zarobił parę 
groszy... Dotychczas głównym źródłem 
utrzymania była wyprzedaż tego co mie 
llśmy. Tak posżly ubrania, kołdry i po­
duszki... Teraz kolej na resztę."

Ta reszta to łóżko bez pościeli, 
sienniki 1 pusta szafa.

Najstarszy, Koman, który rozmawia 
inną „Jak stary" oprowadza mnie 
swojej dzielnicy. Ma 14 lat 1 również

Pierwsza rzecz, która 
tym argumentem uderza 
książek meldunkowych, 
prawda Annopola, 
całkowita zmiana 
kroju tej dzielnicy, 
nędzy i występku, 
ludzi pracy. Wszędzie koło nazwisk 
lokatorów figurują ich specjalności 
zawodowe 1 nazwy przedsiębiorstw, w 
których pracują. Jest to prawdziwy 
skorowidz instytucji, fabryk, urzędów 

przedsiębiorstw warszawskich.
Oto np. rodzina Kozłowskich. Ojciec 

Edward, Jest zastępcą kierownika PPRK- 
1. Syn, Stefan jest giserem na Woli. 
Drugi syn, Stanisław, pracuje u Schich- 
ta. Trzeci syn, Jerzy, jćtt ślusarzem w 
Zakładach Elektrotechnicznych T-12. 
Córka, Wacława, zatrudniona Jest Jako 
pracownik umysłowy w referacie eko­
nomicznym PPRK.

Albo rodzina Kowalczyków. Genowefa 
zatrudniona Jest jako prasowaczka w 
jednej ze spółdzielni pracy. Janiną pra­
cuje jako intrpl.igatoj.ka. Zdzis.aw jturt 
zbrojarzem w Betonśtalu. Mieczysław 
pracuje Jako miner. A Wiesława 
uczennicą warsztatową... w Fabryce 
mochodów Osobowych na Żeraniu.
Po 5 osób w rodzime ma pracę i 

robek — tam gdzie dla jednej osoby, 
dla głowy rodziny brakowało zatruci* 
nienia i środków do życia. Piekarze 
na Annopolu pieką dziś chleb, a ślu­
sarze nie pracują już na cmentarzu 
przy grobach.

Przed dwudziestu laty Annopol cią­
ży! do cmentarnego Bródna, do gro­
bów, przy których można było zaro­
bić kilka groszy, okopując je i sadząc 
kwiatki lub kradnąc świeże wieńce, 
kaganki i świece, by sprzedać je pase­
rom.

Dziś po latach dwudziestu Annopol 
ciąży w przeciwnym kierunku — do 
Żerania, na którym ruszyła już Fabry­
ka Samochodów Osobowych i na któ­
rym z taśmy zjeżdżają raz po raz no-, 
wiutkie „Warszawy". Dziś Annopol 
ciąży do powstającej na Żeraniu wiel-. 
kiej dzielnicy przemysłowej, dzielnicy 
nowego portu i kanału, rozbudowane­
go węzła kolejowego, fabryk, dróg, i 
nowych dzielnic mieszkaniowych.

Kres 
społecznego prze- 
Dawna dzielnica 

dziś jest dzielnicą

1

jest 
Sa-

za-

to

ze 
po

Plan ofensywy
l dni żywota starego Annopola są 

policzone. Jeszcze wprawdzie w tym

W tegorocznym programie festi- wydatniona idea przewodnia treści,
watowym filmów radzieckich odręb- ! odpowiadająca założeniom wycho-
ną pozycję stanowią obrazy rysun- iwawczym. Tezy i miary moralne, ja* 

kim służy treść tych filmów, dety* 
czą spraw życia codziennego, realne­
go toku wychowania dzieci, a forma 
bajki czy opowieści fantastycznej 
pozwala sprawy te uplastycznić 
szczególnie przekonywająco, demon­
strując nieodparte konsekwencja 
czynów słusznych czy niesłusznych, 
postawy człowieka moralnej czy nie­
moralnej.

„Niegrzeczny Fiedia", na przykład, ta 
opowieść o chiopcu, który po waka- 
cjacu letnich wc„ouzi do sw.e-uiko od­
nowionego buuyriKu aZAO.nego. Nie ma 
Jeszcze w szsoie nikogo, fiedia Jest 
sam. Wyciąga z kieszeni kawałek węgla 
i zarysowuje czyściutką sc.auę. Iietuą 
nie przyzna się uo winy, obarczony mą 
zostaje niewinny Kolega Fiedi. Ale <((■ 
czy go nieczyste sumienie, nawet we 
śnie, Buntują się przeciwko kłamczucho­
wi zabawki. Ołowiani to.nierae opusz­
czają Fiedit;. Drewniana baua wymyśla, 
ile wlezie. Mija sen, ale me mija pa­
lący wstyd. Fiedia, obudziwszy się ra­
no, ocenia krytycznie swój postępek 1 
decyduje: trzeba przyznać się do winy. 

Teza podobna, lecz zuaczuio rozsze­
rzona, Sianowi sens dydaktyczny „Gętl 
baby Jagi". Mała dz.ewczynka Masza 
miast opiekować się młodszym bracisz­
kiem bawi się z rówieśniczkami. Gęsi 
baby Jagi porywają chłopca. — „Sama 
zawiniłam, sama więc muszę go wyra­
tować". lak lormuluje Masza swoje po­
czucie odpowiedzialności. Na drodze po­
szukiwań chłopca dzieje się wiele fan­
tastycznych rzeczy, a Masza — mimo po­
śpiechu gonitwy ,za kierunkiem lotu gę­
si — oddaje szereg przysług, o Jaki* 
prosi Ją nadto rozgrzany piec, zbyt o- 
barczona owocem jabłonka 1 — stru­
mień, któremu w biegu przeszkadzają 
kamienie.

1 oto — na drodze powrotnej, Jut po 
wyratowaniu braciszka, dobre uczynki 
Maszy wracają do mej, rodzą przysłu­
gi wzajemne i pieca I jabłoni i strumie­
nia. Dzięki nim wszystko skończy lię 
pomysluie. Jak w baje*.

„Mamin synek" — to mały mli, cho­
wany przez rodziców w wacie, chronio­
ny przed świeżym powietrzem, zabawę 
na śniegu czy lodzie. Chyłkiem wymy­
ka się z domu z namowy zajączka i ba­
wi się z rówieśnikami, ule zważając na 
bioto, deszcz 1 śnieg I zdrów. Ale gdy­
by nie pomoc rozumnego lekarza, kut­
ry rodzicom misia zaleca wysyłanie go 
na świeże powietrze, na zabawy rucho­
we, muslałby — choć zdrowy — Iść do 
łóżka.

Śliczna opowieść o „Cudownym dzwo­
neczku" wtajemnicza małych widzów, 
którzy w kinie pewielekroć „przerywali" 
seans oklaskami, w dzieje malej Maszy, 
dobrej, pracowitej, grzecznej, wszyst­
kim dobrze życzącej i czyniącej dziew­
czynki. Jej przyrodnia siostra, Łncla, 
jest zgoła inna: rozpieszczona, leniwa 
a chytra, 
ślicznym 
zowanym 
dziem i 
księżyca, 
szy i kręci nić z wełny.

, „Czarujący kuler" — Jest dobroczyn­
ny w rękach dobrego czlow.cka Ale 
wymagania złego, chytrego 1 łasego na 
bogactwa kupca Galsana zmuszaj, go 
do szkodliwych i śmiesznych wyczynów. 
Wszystkie wymienione filmy ry­

sunkowe otrzymały niezwykle sta- 
ranną i pomysłową inscenizację. Mu- 

I zykę do nich opracowali wybitni 
kompozytorzy radzieccy Konstrukcja 
tych opowieści, bieg akcji, tok wy­
darzeń — opracowane zostały tak, 
że dziecko chłonie fabułę bez trudu. 

Przeszkodę stanowi natomiast brak 
polskiej wersji językowej. Napiey 
znikają szybko z ekranu, znaczna 
liczba małych widzów nie zdąża 
odczytać Stąd — nieustanny na 
downi szept: to starsi tłumaczą 
log czy rozszerzają sens napisu

Ze względu na wysoką wartość 
wychowawczą filmów rysunkowych i 
ich atrakcyjność — dubbing polski 
jest konieczny Mieć one będą wtedy 
i większe powodzenie, a i oddziały­
wanie wychowawcze ich treści bę­
dzie silniejsze. k.m.

ną pozycję stanowią obrazy rysun­
kowe. Zajmują one w festiwalu 
miejsce poczesne, wypełniając trzy 
pełne programy składane.

To poczesne miejsce filmu rysun­
kowego 
służone. 
rodzaj 
wielkie 
dzieci i 
Bo, aczkolwiek tematyka filmów ry­
sunkowych sprowadza 6ię w głównej 
mierze do filmowej inscenizacji baś­
ni i podań ludowych oraz bajek 
współczesnych, to realizacja ich stoi 
na tak wysokim poziomie artystycz­
nym, tak bogata jest w pomysły ry­
sowników, tak uderzająco piękna w 
rozwinięciach plastycznych i 
wach, że i widz dorosły ogląda 
niekłamanym zadowoleniem.

A dodać trzeba, że radziecki 
rysunkowy sięga wciąż po nowe te­
maty. Sięga już dalej, poza baśnie i 
podania,. bajki i opowiastki oparte 
na motywach wychowawczych. Te­
matem ich 6tają się utwory wielkiej 
literackiej prozy f poezji, o czym 
świadczy choćby festiwalowa śred- 
niometrażówka rysunkowa „W noc 
wigilijną" — znany utwór Gogola, 
przeniesiony na ekran z wielkim 
sukcesem przez mistrzów filmowej 
kreski rysunkowej-

Pierwszy składany program festi­
walowy filmów 
już wyświetlony 
Złożyły się nań 
pozycje: „Gęsi 
grzeczny Fiedia", 
„Czarodziejski kufer' 
dzwoneczek".

Cechą charakterystyczną wszyst­
kich tych krótkometrażówek bez 
względu na temat, jest — obok ich 
wybitnej wartości artystycznej — 
interesująca fabuła i wyraziście u-

w festiwalu jest w pełni za- 
Już w latach ubiegłych ten 
filmu zdobył sobie u nas 

powodzenie nie tylko wśród 
młodzieży, lecz i dorosłych

bar- 
je z

film

rysunkowych zastał 
w naszych kinach, 
piękne w barwach 
baby Jagi", „Nie- 

. „Mamin synek", 
---- i „Cudowny

\

NASI KORESPONDENCI i CZYTELNICY
Od 1949 roku ciqgle ten sam Układ Zbiorowy

w budownictwie
Okres zimowy w budownictwie łą­

czy się z zaopatrzeniem na ten czas 
robotnika w odzież ochronną i zimo­
wą. Plan zaopatrzenia robotników w 
odzież sporządzają w poszczególnych 
Zjednoczeniach Budowlanych komór­
ki BHP, opierając się (w myśl za­
rządzenia) na Układzie Zbiorowym.

Tymczasem Układ ten, sporządzo­
ny w 1949 roku, nie przewidywał 
odzieży ochronnej i zimowej dla 
wielu nowych stanowisk pracy, np. 
monterów i konserwatorów pracują­
cych na wolnym powietrzu.

W związku z nową techniką zmie­
niły się też i warunki pracy różnych

robotników. Np. szlifierze otrzymy­
wali na.kolanniki, a obecnie przy 
pracy maszyną potrzebne im są 
służbowe buty.

Nieaktualność w wielu wypadkach 
Układu Zbiorowego utrudnia pracę 
komórek BHP. Na okre6 zimowy 
1951/52 wydano specjalne uzupełnie­
nie Układu, które nie rozwiązywało 
jednak wszystkich spraw. Np. opera­
torzy wind, obsługa betoniarek, ma­
szyniści samojezdnych dźwigów i ob­
sługa sprężarek, na podstawie tego 
uzupełnienia otrzymali bluzy i spod­
nie watowane ,a pracują przecież 
albo w pomieszczeniach nieogrzewa-

nych albo na wolnym powietrzu 
powinni otrzymywać również buty 
w razie potrzeby 
deszczowe.
ma nawet 
nie wiadomo, 
nadal ważne.

1 
1 

płaszcze przeciw 
W tym jednak roku nie 
nowego uzupełnienia, a 

czy zeszłoroczne jest

rozpieszczona*
Rzecz opowiedziana jest prw- 
rysunkiem, pysznie zaiaweni* 
scenami rozmów z niedfwie- 

z małą myszką, promieni: m 
który napędza wrzeciono Ma-

rzeczą konieczną pod- 
Układu Zbiorowego do-

Wydaje się
danie starego _
kładnej rewizji i opracowanie nowe- 
go-aktualnego, który ureguluje wre­
szcie tę sprawę.

E. Kononowlcz
ZBM W-3 „KAM"

Kosztowny spór ¥

Zgodnie z poleceniem CZSS (Cen­
tralnego Zarządu Sprzętu Samocho­
dowego) w dniu 12 bm. zdemonto­
wano u nas 5 maszyn, celem prze­
transportowania ich do Wytwórni 
Części Samochodowych w Gliwicach. 
W dniu następnym załadowano je na 
samochód, który specjalnie przyje­
chał z Gliwic. Maszyny załadowano, 
ale samochód nie odjechał, gdyż nie 
wypuścił go z terenu fabrycznego 
dyrektor Warszawskiej Fabryki Mo­
tocykli, który postanowił maszyny 
zatrzymać dla siebie. Zaczęły się 
pertraktacje między nim a Minister­
stwem Transportu Drogowego i Lot­
niczego. Trwały one 3 dni Nie było 
komu w tym czasie zaopiekować się 
kierowcą, który przyjechał z Gliwic 
bez środków do życia 
piać w zimnej szoferce 
ni

Ciekawi jesteśmy, kto 
powiedzialność za przestój obrabia­
rek — dyrektor Warsz. Fabryki 
Motocykli, który nie chciał wypuście 
ich ze swego „podwórka" czy Min.

Transportu Drogowego 1 Lotniczego, 
które zwlekało z decyzją.

Spory powinny były być załatwio­
ne wcześniej, kiedy maszyny stały 
na stanowiskach. Można je byłoby 
wówczas wykorzystać do ostatniej 
chwili, a państwo nie poniosłoby 
strat materialnych.

E. Żelechowski

i musiał sy 
lub wartow-

ponosi od-

Zarządzie Głównym Zw. Zaw. 
Budowlanych poinformowano nas, 
względu na nieaktualność Układu

W 
Prac, 
iż ze
Zbiorowego wydaje się pracownikom za­
trudnionym na wolnym powietrzu odzież 
zimową (tj. buty, spodnie I bluzę wato­
waną oraz płaszcz) na podstawie indywi­
dualnych zgłoszeń. Sprawa ta nie jest wi­
docznie jeszcze odpowiednio postawiona, 
skoro ZBM W-3 „KAM" boryka się ciągle 
z trudnościami przy zaopatrzeniu robotni­
ków w odzież zimową. (Red.)

W Dusznikach tak, w Kudowie —nie
Przydział mydła dla pracowników 

Służby Zdrowia nie wymaga chyba 
specjalnych uzasadnień. Tymczasem 
pracownicy Sanatorium PKP i Dy­
rekcji Państwowego 
Kudowie Zdroju od 
trzymują „środków 
mydła i proszku do

Nie otrzymują dlatego, iż nie po­
siadają bonów mięsno-tłusżczowych. 
gdyż są na wyżywieniu Sanatorium. 
Wszelkie zaś starania c dodatkowe 
asygnaty nie odnoszą skutku.

Uzdrowiska 
lipca br. nie 
piorących" 

prania.

w 
o- 
tj.

Prezydium Miejskiej Rady Narodo­
wej w Kudowie Zdroju powiadomiło 
Sanatorium, iż „bony 'AT wydawane 
są przez Prez PRN wyłącznie dla 
PGR-ów".

Pracownicy sąsiedniego Sanatorium 
PKP w Dusznikach otrzymują my­
dło na podstawie specjalnych wyka­
zów. Czyżby w Kudowie obowiązy­
wały inne zarządzenia?

Z. Kozioł, Kudowa Zdrój

kii 
wi­
dia-

„Spiskowcy”-Szpanowa
Dalszy ciąg »Podżegaczy<

Nakładem „Książki 1 Wiedzy" uka­
zał się polski przekład powieści N. 
Szpanowa pt. „Spiskowcy" „Spiskow­
cy" — to d«alazy ciąg wydanej przed 
dwoma laty głośnej powieści tegoż 
autora pt. „Podżegacze" Omawia ona 
wydarzenia ostatniej wojny i impe­
rialistyczne przygotowania do wywo­
łania nowej zawieruchy Na tle nie­
dawnych wydarzeń autor kreśli — w 
ramach porywającej akcji — czołowe 
postacie polityczne obozu wojny i kie 
rujących ich krokami przedstawicieli 
wielkiego kapitału.

ALEKSANDER JACKIEM iCZ (87)

WIEDEŃSKA WIOSNA
ROZDZIA XXXVIII

Zaczynał się drugi tydzień pobytu Hansa w domu dziadka. Stary pisarz 
co dzień z niepokojem oczekiwał przyjścia Helgi. Według umowy, jaką za­
warła z nią Luiza, po tygodniu Helga miała go odebrąć.

— A może zostawi go nam na zawsze — powiedziała Luiza tego ranka. 
I dodała, że byłoby to bardzo dobrze. Wiedziała, że w domu Brauna prawie 
nie zajmują się dzieckiem, dziecko jest zaniedbane, zdane na łaskę służącej, 
która w Luizie nie wzbudzała zaufania.
i — Może nam go zostawią? — powtórzyła.

Busch jadł właśnie śniadanie, pił kawę z porcelanowego kubka i napy- 
chal sobie usta dużymi kęsami chleba.

— Jesteś optymistką, Luizo. — Ale w głębi duszy pielęgnował nadzieję, że 
uda mu się przekonać Helgę, by pozostawiła Hansa w jego domu, gdzie mu 
przecież będzie lepiej niż u niej. Nie wiedział jeszcze, jak ją przekona, co 
powie.

— Może zaproponować jej, aby z nami zamieszkała? — powiedział nagle. 
Lecz zorientował się, że Luiza wyszła już z jadalni. Myślal: oddać jej dwa 
pokoje... Ale przecież ona jest żoną Fryderyka... Żachnął się, przestał jeść.

Nie zdążył domyśleć sprawy do końca, zdawało mu się, że dotknął cze­
goś brudnego. Mimo woli wyciera! dłonie o kolana.

Wstał już od śniadania 1 miał zamiar przejść do ogrodu, gdzie mały Hans 
bawił się z tłustym pieskiem Welkera, gdy rozległ się dzwonek. Po chwili 
Luiza cicho wsunęła się do pokoju.

— Pani Helga przyszła, pyta o pana... Powiedziałam, że zdaje się pan po­
szedł z Hansem na spacer, że chodziłam po zakupy i właśnie wróciłam i nie 
wiem dobrze.

— Po co tak mówiłaś?
— Bo w taki sposób Hans do jutra zostanie u nas, a później można po­

wiedzieć, że pan go zabrał do Perchtoldsdorfu.
— Nie, Luizo, nie wypada kłamać. Poproś Helgę do mego gabinetu.

' Zdumiał się jej wyglądem. Jakże była zniszczona 1 mizerna. Aż mu się 
żal zrobiło,

— Siadaj, Helgo — powiedział, Wskazując fotel.
Usiadła nie spuszczając z niego oczu, których powieki były nabrzmiałe 

i zaczerwienione.
— Wyglądasz, jakbyś płakała, miałaś jakąś przykrość?
— Jak to? Pan nic nie wie?
— Nie wiem. Co się stało?
— Pan nie wie, że Egon aresztowany, a Fryderyk nie żyje?
Busch otworzył usta, pobladł.
— Kto nie żyje?
— Fryderyk Braun, mój obecny mąż.
— Za co aresztowano Egona?
— Nie wiem, nic jeszcze nie wiem... podobno za politykę, ale to wszy­

stko jest trzymane w tajemnicy. Wczoraj byłam w prokuraturze, nie 
chcieli mi dać żadnych wyjaśnień, nawet nie potwierdzili wiadomości o je­
go aresztowaniu.

— No to skąd wiesz?
— Wiem, wszystko jedno skąd. Są tacy co wiedzą.
— A Fryderyk?
— Fryderyka wczoraj przejechał pociąg na Dworcu Północnym. — 

Helga mówiła z twarzą ukrytą w dłoniach! — Nie wiem dokąd chciał je­
chać. Jeszcze przedwczoraj z nim się widziałam, nic mi nie mówił... 
A wczoraj wyszedł wcześnie do fabryki, po południu prźyszedł, spakował 
walizkę, mnie w tym czasie w domu nie było. A później policja przysłała 
wiadomość... — Helga głośno 6ię rozpłakała. Busch podszedł do niej i do­
tknął ręką jej ramienia.

— Cicho, Helga, cicho... — rzekł.
Lecz ona płakała coraz głośniej.
Nagle zawołała: — Powiem panu! — i zaczęła opowiadać urywanym 

głosem, że Fryderyk miał jakieś kontakty handlowe z Egonem, że Egon 
zdaje się pracował w tajnej organizacji

Gdy to powiedziała, uczuła jak palce Buscha zaciskają się na jej ra­
mieniu...

— Nie mylisz się, Helgo? — rzekł ledwie rozchylając wargi.
— W czym?
— Że Egon pracował...
— Domyślałam się tego od dawna, ostatnio często go widywałam, wciąż 

miał jakieś rozmowy z przyjezdnymi, jakieś zebrania.
Mówiła jeszcze jakiś czas, lecz niczego nowego już nie dodała.
Odchodząc zabrała z sobą małego Hansa. Luiza stawiała opór. Lecz 

Busch nie protestował, biernie patrzył jak ubierano dziecko, jak pakowa­
no jego rzeczy do malej wallzecżkL

Luiza nie wiedziała o czym mówiła Helga z Buschem. ale zaniepokoił* 
się stanem swego pana po jej odejściu Zasłabł Położono go na tapczanie 
w gabinecie. Zadzwoniła po doktora Mikę Zadzwoniła też do redakcji, 
ale Ewa była na mieście Poleciała do Thumingerów. Zastała tylko Frania. 
Franz miał zwolnienie od lekarza. Po wypadku z autem podupadł ni 
zdrowiu.

Zaalarmowany przez Luizę przyszedł do Buscha.
— Co panu jest? — spytał.
— Zaraz przejdzie — odparł pisarz. — Słabo mi się zrobiło. Mój oyn 

aresztowany.
— Egon? — zawołała Luiza. — Za co?
Busch zamknął oczy, nic nie odpowiedział.

Niedługo potem zjawił się doktór Mika Dał zastrzyk kamfory. On tak* 
że już od dwóch dni wiedział o aresztowaniu Egona

— Dlaczego to przede mną ukrywałeś? — spytał pisarz.
— Nie byłem pewien czy to prawda więc nie chciaiem ciebie niepo* 

koić. Dzwoniłem wczoraj do ciebie, rozmawiałem z Luizą, pytałem, jak s:ę 
czujesz. odpowiedziała, że dobrze, to mnie utwierdziło w przekonaniu, ie 
o niczym nie wiesz

— Gazety o tym nie pisały — wtrącił nagle 6tojący przy drzwiach 
Franz — ale to prawda Trzy dni temu aresztowano pańskiego syna To 
jeszcze tajemnica, władze nie pozwoliły ogłosić tej wiadomości. Ale Ja 
wiem na pewno

Busch usiadł na tapczanie.
Mika śpieszył się do szpitala, usiłował pocieszyć Buscha, że aresztowa­

nie Egona to pewnie jakieś nieporozumienie, obiecał, że pojedzie dziś w tej 
sprawie do prokuratury, może uzyska dokładniejsze informacje Boschowi 
kazał leżeć.’ po południu znów przyjdzie dowiedzieć się o jego zdrowie.

Odprowadziła go Luiza
Franz nie opuszczał pokoju.
— Masz mi coś do powiedzenia? — spytał pisarz.
— Tak. proszę pana, ja od kilku dni chcę z panem porozmawiać, a’* 

Ewa zabroniła.
— Ewa też o tym wcześniej wiedziała?
— Tak proszę pana, ale nie chciała pana niepokoić.
— Zachowaliście się jak dzieci
_  Proszę pana, pański 6yn pracował w faszystowskiej organizacji poo* 

zlemnei’ (D c. ni



Ucseni polscy 
omawia|ą osiągnięcia 
matematyków ZSRR

■ ’ Z okazji Miesiąca Pogłębienia Przy­
jaźni Polako - Radzieckiej Instytut 
Matematyczny Polskiej Akademii 
Nauk i Oddział Warszaw kl Polskie­
go Tow. Matematycznego zorganizo­
wały posiedzenie naukowe, poświęco­
ne omówieniu osiągnięć wybitnych u- 
czonych — matematyków radzieckich. 
Na posiedzenie przybyli li -ti czołowi 
matematycy polscy z wiceprezesem 
PAN prof. W. Sierpińskim na czele.

Rektor U. W. prof. S. Turski przed­
stawił osiągnięcia Zw. Radzieckiego 
w dziedzinie zastosowań matematyki 
w fizyce I technice.

Dyrektor Instytutu Matematycznego 
PAN I członek rzeczywisty PAN prof. 
K. Kuratowskl wygłosił referat o naj- 
nowizych osiągnięciach matematyków 
radzieckich w dziedzinie topo’ogli.

Prof. R. Sikorski omówił dorobek 
wielkiego matematyka radzieckiego — 
Kronroda, którego prace stały się pod­
stawą dla teorii funkcji rzeczywi­
stych.

Zmarnowany surowiec i inicjatywa

Po nitCE do kłębka... angory
Puszysta i miękka jest wełna an- 

gorskich królików. Ale trudna i żmu­
dna jest droga tej wełny od hodow­
cy do barwnej angorowej czapeczki 
lub szalika, tak bardzo poszukiwa­
nych na rynku.

Najlepsze stoiska w CDT
Dlaczego akurat zostały wyróżnio­

ne w konkursie te trzy stoiska: weł­
ny damskie, firanki i galanteria 
drzewna? Bo tak zadecydowali sami 
klienci, uczestnicy naszej ankiety- 
konkursu pt. „Które stoisko w CDT 
najlepsze?" I... chyba sąd ten byl 
słuszny.

Jak wiadomo, najtrudniejszą rzeczą 
d.la kobiety jest wybór materiału na 
sukienkę, ale... podobno nie w CDT.

I Bo nikt tak trafnie 1 życzliwie jak 
obsługa stoiska z wełnami damskimi 
nie potrafi pomóc klientkom w do­
borze koloru 1 gatunku wełny. Ażet 
by dobrze obsłużyć około 200 klien­
tek dziennie, trzeba posiadać niema­
ło umiejętności 1. cierpliwości To 

| wzorowo pracujące stoisko zajęło w 
konkursie I miejsce Przykład dobrej 
pracy daje cała obsługa stoiska — 
nie tylko widoczni na zdjęciu: W.

pożytecznej inicjatywy Centrali 
Krajowych Surowców. Inicjatywy, 
która zachęciła wiele osób do 
hodowli angorskich królików, która 
dała niespodziewanie dobre wyniki 
(150 proc, wykonania planu skupu w 
1951 r.) Taki byłby... gdyby w sukurs 
powyższej inicjatywie przyszedł C.Z. 
Przemysłu Wełnianego, tj. gdyby do­
trzymał swoich zobowiązań, t. zn. an­
gorę przerobił w swoich zakładach. 
Wtedy sukces byłby pełny 1 na tym 
skóńczyłaby się nasza opowieść o 
angorze.

Staio się Jednak inaczej. Centralny 
Zarząd Przemyślu Wełnianego w 1851 
roku odbierał angorę, płacił za nią 1... 
lokował W magazynach. Przerabiać — 
Jak się potem okazało — nie przera­
biał. Dowiedziano się Jednak o tym do­
piero w pierwszym kwartale bieżące­
go roku, gdy Centralny Zarząd Prze­
myślu Wełnianego oświadczył dostaw­
com, że angory odbierać dalej ■ nie bę­
dzie, bo nie zamierza gromadzić no­
wych zapasów tego surowca, gdy leży 
jeszcze nieprzerobiony stary, zeszłoro­
czny zapas.
A leży dlatego, ponieważ przerobu 

angory ...nie przewidziano ani w pla 
nach produkcyjnych na rok 1951, ani 
na rok bieżący.

A skup? Rozwijał się nadal nad­
spodziewanie dobrze. Podwyższony 
plan skupu angory na rok 1952 wy­
konano już w połowie br. Nieodbie- 
rany surowiec lokowano nadal w 
magazynach. Dwuletni zatem owoc 
skupu leży. W przenośni... handlowo 

. r______  - _____ 1 dosłownie, w magazynach. Część—
Huty, pracowników Żarz. Budowlane- j kupiona w ub. roku — w magazy- 
go nr 5 — budowniczych siłowni. naćh ĄzP Wełnianego, tegoroczna—

Centrala Krajowych Surowców Włó­
kienniczych w początkach ub. roku u* 
zyskała zezwolenie z Ministerstwa Prze 
myslu Lekkiego na skup angory. Opra­
cowano opłacalny dla hodowców cennik 
(od »o—710 zł za kilogram wełny). Uło­
żono plan skupu i w marcu 1951 t. 
plan ten zaczęto realizować, otwierając 
tym samym przed zakładami przemy­
słu wełnianego nowe źródło cennego 
surowca. Aby źródło to było racjonal­
nie wykorzystane, MPL zobowiązało 
Centralny Zarząd Przemysłu Wełniane­
go do odbioru wszystkiej skupywanej 
w GS-ach angory 1 do przerabiania Jej 
na włóczkę, tkaniny ltp. wyroby.

Taki byłby pokrótce pierwszy efiap 
dziejów naszej angory — dziejów

Budowniczowie radzieccy przystąpili do montażu
trzeciej kondygnacji Pałacu Kultury i Nauki

Na budowie Palaou Kult. / i Nau­
ki trwa nieprzerwanie montaż kon­
strukcji stalowej, części wieżowej 
gmachu. Coraz wyżej wznoszą się sta­
lowe Wiązania szkieletu. Bi/gady ra­
dzieckich spawaczy przystąpiły już 
do montażu trzeciej kondygnacji. 
Równocześnie zabetonowano już stro­
py pierwszej kondygnacji.

Równocześnie trwają roboty mu­
rarskie przy wznoszeniu ścian parte­
ru Muzeum Przemysłu I Techniki o- 
raz Pałacu Młodzieży. Od strony ul. 
Sosnowej, gdzie mieścić się będzie 
sala kongresowa, brygady betonlar- 
Skla układają ławy fundamentowe.

W pobliżu dawnej ul. Wielkiej ze­
społy radzieckich budowniczych przy­
stąpiły do przygotowania stanowisk, 
gdzie będą prefabrykowane stropowe 
płyty żelbetowe, do pokrywania po­
szczególnych kondygnacji Pałacu.

Budowa Pałacu Kultury 1 Nauki 
budzi olbrzymie zainteresowanie nie 
tylko mieszkańców stolicy, lecz rów­
nież całego społeczeństwa. Z różnych 
stron kraju przybywają^do Warszawy 
liczne wycieczki, które zapoznają się 
a postępami robót przy budowie

wspaniałego daru ZSRR d’ i naszego 
narodu.

M. in. budowniczowie kombinatu 
Nowa Huta postanowili o ganizowa^ 
systematyczne wycieczki na teren bu- 
dowy Pałacu. 22 bm. przybyła do 
Warszawy pierwsza grupa z Nowej I

----------------------------- .---------------------- 
nie ma sali

Opera powiększa repertuar i zespół

Krafowe barwniki
dla przemysłu farbiarskiego

CZĘSTOCHOWA (obsł. wł.). W czę­
stochowskiej fabryce farb „Zawo- 
diie“, opracowano nową, ulepszoną 
metodę produkcji żółcieni i oranżu 
chromowego.

Nową metodę opracował kierownik 
fabryki „Zawodzie" mgr Stefan Ro­
manowski, wraz z laborantem Broni- 
Cławem Bielawskim, po kilkumiesięcz 
nych żmudnych doświadczeniach.

Zastosowanie metody mgr Roma­
nowskiego 1 Bielawskiego umożliwi 
fabryce farb „Zawodzie" uzyskanie 
około 150 000 zl oszczędności rocznie 
Metoda mgr Romanowskiego będzie 
wprowadzona do produkcji w krajo­
wym przemyśle tarbianskim. (t)
SOCXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXYXXXXX
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Wiadomo już ostatecznie, że „Ro­
ma" będzie przebudowana w nowej, 
rozszerzonej skali. Przebudowa obej­
mie zarówno 6cenę jak 1 widownię. To 
jest główna przyczyna przedłużania 
«ię terminu końca robót Na razie 
odbywają się w tygodniu dwa kon­
certy operowe i dwa występy w Ha­
li Mirowskiej. Zespoły mają więc 
trochę więcej wolnego czasu, który 
wykorzystuje się na przygotowanie 
nowego repertuaru.

Przebudowana scena pozwoli na 
wystawianie oper o dużych obsa­
dach, których Warszawa, po wojnie, 
oglądać nie mogła. Do nich trzeba 
jednak również większego zespołu so­
listów, liczniejszego chóru i orkie­
stry. Niezależnie od tego Opera bę­
dzie i po otwarciu Romy zwiększać 
te zespoły, aż do czasu uruchomienia 
Teatru Wielkiego. Na razie chór z 45 
osób wzrósł do 60, o parę osób po­
większyła się również’ orkiestra. Za 
4 lata chór będzie miał 120, orkie* 
stra — 100, a zespół solistów — 60 
osób. Repertuar Opery obejmie wów 
czas ok. 20 pozycji, wśród nich wię­
kszość arcydzieł repertuaru świato­
wego. szczególnie zaś kompozytorów 
polskich i słowiańskich.

W przyszłym roku Opera wystawi 
„Halkę", balet Prokofiewa „Romeo 
i Julia", operę Czajkowskiego „Dama 
Pikowa", Szeligowskiego „Bunt Ża­
ków", balet Bacewiczówny „Z chło­
pa — król" (te dwie pozycje z oka­
zji Festiwalu Polskiej Muzyki'Współ­
czesnej) oraz operę „Tosca" Puccinie­
go-

Mimo kłopotów z salą i trudności 
lokalowych, swój plan usługowy za

trzy kwartały wykonała Opera w 100 
proc., dając występy w Hali Mirow­
skiej, oraz koncerty — montaże opero­
we w Warszawie i miejscowościach 
podstołecznych

Z chwilą ukończenia przebudowy 
sali, co ma nastąpić w kwietniu 1953 
roku, wejdzie na scenę „Halka" Mo- 
muszki- Próby są w toku. Niedługo 
Łączną się próby „Damy Pikowej".

(łbie.)

w magazynach Centrali Skupu Su­
rowców Włókienniczych.

Nie trzeba dodawać, że ten cenny 1 
delikatny surowiec leżąc nie zyskuje 
bynajmniej na jakości. Ze może ulec 
— jak to nazywają po fachowemu — 
„spllśnieniu". Ponadto mimo przedslę. 
wziętych środków ochronnych, naftall- 
nowanla 1 przesypywania proszkiem 
DDT — do magazynów Centrali Surow­
ców Włókienniczych zakradly się mole 
1 część zmagazynowanego tegorocznego 
surowca Już od nich poważnie ucier­
piała.
Centrala zwracała się kilkakrotnie 

w maju 1 w czerwcu br. do departa­
mentu produkcji MPL, aby zaintere­
sował się zmagazynowaną angorą, aby 
zapobiegł marnotrawstwu i odmrozi! 
zamrożone w angorze pieniądze Cen­
trali. Wreszcie w końcu lipca br. 
MPL znowu zobowiązało Centralny 
Zarząd Przemysłu Wełnianego do na­
tychmiastowego odbioru i włączenia 
angory do planów produkcji.

Od tego czasu minęło kilka miesię­
cy. Ale angory dotychczas nie ode­
brano. A tymczasem skup nadal do­
brze się rozwija. Widzieliśmy to np. 
22 bm. w PZGS Wieluń. Pokazano 
nam tam wyniki październikowego 
planu skupu angory, wykonanego w 
865 proc.

Angora napływa i do innych punk­
tów skupu. Wiemy także, że jest już 
nawet ułożony nowy plan skupu na 
rok 1953, wyższy od tegorocznego. 
Wiemy również, jak wygląda obecnie 
sytuacja w magazynach Centrali Sku 
pu Surowców Włókienniczych, gdzie 
się walczy z molami. Nie wiemy na­
tomiast (i gryzie nas mól wątpliwo­
ści), w jakim stanie znajduje się ba 
dawniejsza partia, zeszłorocznej an­
gory, znajdująca się w magazynach 
Centralnego Zarządu Przemysłu Weł­
nianego. Nie wiemy także, dlaczego 
Min. Przemysłu Lekkiego, które dwu­
krotnie w odstępach 15 miesięcy po­
leciło Centralnemu Zarządowi Prze­
mysłu Wełnianego zabrać angorę z 
magazynów Centrali Skupu i prze­
robić ją, nie dopilnowało aby jego 
zarządzenia zostały wykonane.

Tak więc zaniedbania kontroli MPL 
i brak operatywności w CZP Weł­
nianego spowodowały marnotrawstwo 
cennego surowca f cennej inicjatywy 
i pozbawiły rynek tak 
nych wyrobów z angory.

i git.

poszukiwa-

GawTyluk

na dzień M listopada 1952 roku (środa) : 
Na tali 1222 m.
Program dnia (.M 15.25 Wiadomości 8 05 1

1.00 7.00 7.25 12 04 18.00 20.00 23.00.
010 Koncert 6.20 Muzyka 6 35 Pleśni Zol- 1 

nierskla 6.45 Aud. dla wychowawczyń 
przedszkoli 7.20 Muzyka T.5O Kalendarz 
Radiowy 8 oo Muzyka 2 25 Aud. dla kl. 
V—VII 2.15 Piosenki 2.24 Muzyka kame­
ralna 10.55 Aud. dla kl. I—II 11.15 Muzy­
ka i aktualności 11.45 Glos mają kobiety 
gra zespół Józefa Stecia 13.15 Koncert 
rozrywkowy 15.30 Aud. dla dzieci 16 20 
Koncert solistów 16.50 Glos mają kobiety 
17.00 Aud. przyrodnicza lMA—lConceuWwa—. " 
rywkowy 18.00 „Na szerokim śwlecie" 18 15 
Motywy wachódnie 18.32 preśni.Jeilenne 
10 45 Aud. dla wsi 19.00 
ki ii. 1: ____
•klej P. R. p. d. Stefańa «aćhoniś - 20 26 
Wiadomości sportowe 20.30 MOayka .*19 50 
Odpowiedzi Fali 49 31J)0 Koncert Chopi-
tiowikl w wyk. Pawia Lćwleckiego. 21.30 
„Mgły nad Odrą" — odclfićk wspomnień 
żołnierskich Jana Swldzlńskićgo 1146 Mu­
zyka rozrywkowa 22.15 z cyklu „Najpię­
kniejsza utwory kameralne". . ,
| Na fali 227 m.
, Program dnia 7.50 14 00 Wiadomości 5.05 
1.15 7.55 17 00 21.00 23.50.

5.10 Kalendarz raddowy 6.15 Muzyka po­
pularna < 60 Polskie taneczne melodie lu­
dowe 7.20 Muzyka 14.10 Aud. dla kl. III— 
IV 14.30 Koncert Ork. Rozgł. Wrocław- 
akle) P. R. p. d. Tadeusza Seredyńsklego 
15.12 „Najszczęśliwszy człowiek na świę­
cie" — opow. Alberta Maltza 15.30 Aud. 
dla dzieci 16.00 Wszechnica radiowa — 
kurt 1 18 20 Koncert zespołu Jerzego Wa- 
aiaka 14.46 Mozaika muzyczna 17.15 Popu­
larna muzyka aymfonlczna 17.30 „Na war­
szawskiej fali" 17.55 ze sportu 18 oo Po­
pularny koncert solistów 18.30 pogadanka 
aportowa 18 40 Radziecka muzyka filmowa 
1 operetkowa 19.00 Audycja literacka 19 30 
Muzyka I aktualności 20 00 „Delegat gro­
mady" — cdc. opow, Mamina Slbirlaka

20 20 Koncert 21.26 Wiad. sportowe 21.30 
Muzyka taneczna 21.45 Pieśni 22.00 Wszech­
nica Radiowa — kurs II 22.20 Muzyka 22.45 
Francuska artieyka operowa 23.3'5 Muzyka 
symfoniczna. .Zt

Polakiąjliadio zastrzega sobie możliwość 
zmian ,w jy ogj^ąmie.

NA WM RAłWrCH PRZYJACIÓŁ 
mostiMM i- ‘ ’>

<L)(tl.lMfa^e<WmMylti mongolskiej. 22.05 
Pieśni rosyjskie w_jyykonaniu Nieżdano- 
wej i Szalaplna. ft.Zo Koncert estradowy. 
aajM Konęiatt wybitnych, artystów.

Aud. dis wsi 19.M Reportaż ltterac-
15 Koncert Ork.’ Hozgt. -'Warązaw- 
P. R. p. d. Stefańa fcathenfa • „ ZZ

CZY NIE ZA DROGO?
Od miesiąca telefon mój 

jsat nieczynny. “ 
walem wprawdzie 
w UTM. ale to 
pomogło. Tylko 
Oltatnlo aparat 
chwila dzwoni lub pobrzę­
kuje, a gdy się podniesie 
słuchawkę to słychać mu­
zykę taneczną, lub poga­
dankę dla wal. Po prostu 
zamiast telefonu — radio.

Rektamo- 
i 13 razy 

niewiele 
tyle, te 
móf co

To nawet byłoby dość 
przyjemne, gdyby nie to te Urząd Telefonów przy­
słał mi rachunek, w któ­
rym Zamiast opłaty za ra­
die (zł 7.5Ó) domaga się o- 
platy za używanie zepsu-

Echa naszych spostrzeżeń

FI

T" ZA DŁUGO
naszej, ob. Z. D. z Józe- 
dn. 2.Vl, br. przekazem 

Nowej Soli 300 zł. Przekaz 
wyjaśniło dochodzenie pocz 
listonosza, który spizenie-

PIĘĆ MIESIĘCY —
Czytelniczce 

fowa wysłano 
pocztowym z 
zaginął — jak 
towe, z winy 
wierzył pieniądze. Wydawałoby się, spra­
wa — choć przykra — jest prosta i po­
szkodowana powinna szybko otrzymać na 
leżną kwotę. Niestety, mimo reklamacji 
czytelniczki i interwencji redakcji, spra­
wa wlokła się przeszło 5 miesięcy, zanim 
zapadła decyzja, że pieniądze będą wy­
płacone.

Dyrekcja Okręgowa Poczty w Warsza­
wie posiada, widać, swoistą miarę czasu 
w załatwianiu słusznych reklamacji 
klientów.

UKARANY ZA NIEWŁAŚCIWY 
STOSUNEK DO KLIENTA

Na podstawie listów naszych Czytelni­
ków krytykowaliśmy kierowników nie­
których Dzielnicowych Biur Opalowych, 
którzy podchodzą do spraw klientów non­
szalancko i bezdusznie, podając lako 
przykład kierownika DBO nr 116 przy Ul. 
Kobielskiej 30.

Dział Kontroli Wewnętrznej WSS Praga* 
Południe zawiadomił nas, iż za niewła­
ściwe zachowanie się kierownik tego DBO 
został ukarany dyscyplinarnie.

Dyrekcji WSS Mokotów przypominamy, 
lż w gnrawie drugiego przykładu — DBO 
przy ul. Grażyny 5 — nie otrzymaliśmy 
jeszcze wyjaśnienia.

S R Q P T g_ w _E_
Dwie ligi i trzecia-terenowa
Narada aktynu piłkarskiego GKKF

Szymek — kierownik, dwie
sprzedawczynie J Szczęśniak 1 H. 
Bartnikowska, ale również H Olszew 
ska, H Czerechowicz, A Wróbel, H. 
Kocoń i J Kozłowska

O tym, jak należy właściwie ob­
służyć klienta wie dobrze również 
obsługa stoiska z firankami Świad­
czy o tym choćby książka Zażaleń, w 
której nie ma ani jednej krytyczhej 
uwagi — a są same pochwały Este­
tycznie ułożony towar, miły uśmiech 
na twarzach M. Brudkowskiej i Ha-

liny Delatkiewicz — to chyba najlep­
sza reklama tego 6toiska. Tę dobrą 
opinię ó stoisku z firankami podtrzy­
mują również dwie inne sprzedaw­
czynie — W. ~ 
szewska.

Piramidy z 
drewnianych 
my klientów 
lan.terii drzewnej na I piętrze CDT* 
Jest to również jedno z najlepiej za­
opatrzonych i najsprawniej obsługi­
wanych stoisk W Trochowicz i J.

Czarnecka i Z. Kara-

koszyków i tac, pęki 
łyżek, chochli 1 tłu- 

— otaczają stoisko ga-
— Żle stało się — mówił dyr. Rajkowski z GKKF na zebraniu przed­

stawicieli wojewódzkich komitetów wych. fiz. — że straciliśmy kontakt 
z terenem. Odbiło się to ujemnie na szeregu spraw.
Do spraw, które były załatwione źle 

bez zasięgnięcia opinii aktywu z tere­
nu należał regulamin rozgrywek o 
mistrzostwo. Przystępując do reorga­
nizacji obowiązującego systemu roz­
grywek GKKF wezwał aktyw działa­
czy piłkarskich do wypowiedzenia się. 
Podstawą do dyskusji były referaty 
ob. Nowakowskiego i ob. Forysia, oraz 
projekty złożone przez nich w imieniu 
Sekcji PN GKKF i Rady Trenerów.

Oba projekty regulaminu wycho­
dziły z założenia, iż zasada organizo­
wania grup rozgrywkowych na pod­
stawie ilości zgłoszonych drużyn, bez 
awansu do wyższej klasy jest nie do 
utrzymania. System rozgrywek musi 
być taki, by mobilizował zawodników, 
trenerów i działaczy do pracy wyszko­
leniowej, a najlepszym dopingiem 
jest groźba spadku do niższej klasy 
wzgl. awans do wyższej. Obowiązują­
cy system przyniósł obniżkę poziomu.

projekt pochodzący z Sekcji Piłki 
Nożnej GKKF przewidywał zorgani­
zowanie I Ligi z 12 klubów, II Ligi z 
12 klubów (po 3 kluby, które w fina­
łach rozgrywek o wejście (do I Ligi 
uzyskały najlepsze lokaty), oraz III 
Ligi złożonej z pozostałych 28 klubów 
II Ligk Wszystkie te Ligi byłyby ad­
ministrowane centralnie przez GKKF.

Projekt Rady Trenerów przewidy­
wał zorganizowanie I i II Ligi po 12 
klubów, ora? stworzenie szeregu wo­
jewódzkich Lig terenowych (np. na

Śląsku) i międzywojewódzkich, złożo­
nych z 28 pozostałych klubów 11 Ligi 
oraz najlepszych drużyn klasy woje­
wódzkiej. Kierownictwo mistrzostwa­
mi lig terenowych i niższych klas wo­
jewódzkich pozostawałoby w rękach 
sekcji p. n. WKKF. Rozgrywki były­
by przeprowadzane na zasadzie awan­
su wzgl. spadku do niższych klas.

Projekt zorganizowania dwóch naj­
wyższych lig nie wywołał zastrzeżeń.

Co do lig terenowych kilku przedsta­
wicieli WKKF wypowiedziało się 
przeciwko nim wychodząc z założenia, 
iż rozgrywanie zawodów z drużyna­
mi, pochodzącymi z odległych miej­
scowości o różnych stylach daje więk­
sze korzyści, niż gry z sąsiadami. 
Większość jednak wypowiedziała się 
za stworzeniem lig terenowych, gdyż 
zawody z sąsiadami budzą większe 
zainteresowanie.

W wyniku narady, WKKF do 
dnia 7.XII b. r przedstawią GKKF 
projekty lig terenowych, a GKKF 
najlepszy projekt zatwierdzi.

Bobry specjalista zapewni nawet rekord

Konieczny tandem: lekarz i trener

a Olim 
w wy- 
trener

18.20 Kohćert-*jriUTyki- rosyjskiej. 18.40 
Transmisja fcóncertu.^ Sali Kolumnowej 
Domu Zwlęz^w ,^aw-<>dowych. 19.45 Kon­
cert orkiestry Instrumentów ludowych 
Wszeehzw. 'ftWlWcofnitetu 22.05 Koncert 
estradowy f . J c . —
______ ___________________________________

I zawody klasyfikacyjne łyżwiarzy
22.05

Pierwsze w bież, sezonie zawody 
klasyfikacyjne łyżwiarzy figurowych 
przyniosły zwycięstwo w klasie mi­
strzowskiej Sojce (Stal) wśród męż­
czyzn oraz Burache-Lindner (CWKS) 
wśród kobiet. Zawody w jeździe do­
wolnej, które przeprowadzono w nie­
dzielę, wykazały dobrą formę czo­
łówki oraz poprawę poziomu wśród 
młodzieży. Końcowa klasyfikacja, po 
uwzględnieniu wyników jazdy obo­
wiązkowej i dowolnej, jest następu­
jąca:

Mężczyźni (klasa mistrzowska i I)

I

1) Sojka (Stal) 107,5 pkt., 2) Osad­
nik (Bud.) 105,9, 3) Szymocha (Gór­
nik) 93,7.

Klasa II i III: 1) Ledwig (Górnik) 
65,1 pkt., 2) Hnatyszyn (Stal) 64,2, 
3) Koczyba (Bud.) 63,9 pkt.

Kobiety (klasa mistrzowska): 1) 
Bursche - Lindner (CWKS) 109,1 
pkt., 2) Macurzanka (Stal) 105,1, 
3) Jankowska (Stal) 93,1.

Klasa II i III: 1) Wawrzyniaków- 
na (Stal) 61,3 pkt., 2) Wolska 
(CWKS) 54,9, 3) Machinek (Bud.)
50,8 pkt.

Okruchy Stolicy
tego od miesiąca telefonu 
(Zl 23.50).

Zradiofoniżowany
nent nr 43983

abo-

NIE TYLKO
Megafon na rogu Marsza! 

kowsklej 1 Alei strofuje:
— Dwie panienki w czer­

wonych czapeczkach — nie 
przechodzić, bo światło też 
czerwone...

Panienki wracają na chód 
nlk 1 jedna mówi do dru­
giej:

— Ach. to tylko teraz, bo 
to tydzień nauki chodze­
nia.

„A właśnie że nie** — 
woła z oburzeniem małe 
,,Życie”. — „Nie przez ty­
dzień, ani przez miesiąc, 
ale zawsze. Nauka jest po 
to, aby się nauczyć. Póź­
niej — będą mandaty?*

OBROTNY
DOM DZIECKA

Mało że załoga central­
nego Domu Dziecka posta­
nowiła wykonać roczny

plan obrotu towarowego d<
20 bm. — a wykonała gc 
do 15 bm., na dodatek wy-

102 proc, 
chwali 

te wy- 
naszym

I

konała ten plan w 
Taką „obrotność" 
się, tym bardziej, 
chodzi na dobre 
pociechom.

WYKWINT i
Kierowca wozu numer 

008.379, jadąc 24 bm. o 
godz. 13 ul. Zieleniecką i 
widząc przechodniów na 
chodniku — wjeżdżał spe­
cjalnie w rów ściekowy 1 
spryskiwał ich błotem Mo­
że u.vażał to za wykwint 
dowcipu.

My jednak uważamy to 
za wykwit łobuzerki.

Sportowcy nasi byli do ‘Olimpiady 
na ogół źle przygotowani. Przyznał 
to GKKF w komunikacie po Olim­
piadzie Zgodnie podkreślali to rów­
nież działacze sportowi i trenerzy.

Oto fragmenty wypowiedzi:
— Byliśmy w formie w maju, 

piada była «.v llpcu — stwierdził 
Władzie udzielonym „Życiu" — 
piłkarski M. Matjas.

— Ekipa nasza wyjechała na Olimpia­
dę nieprzygotowana i nerwowo prawie 
wykończona — pisał pułk, FIŃSKI o 
szermierzach (Sport Nr 27).

— Sidło byl nledotrenowany... Okaza­
ło się, że Potrzebowski szczytową for­
mę uzyskał na eliminacjach w kraju, 
(dyr. CZ. FOIIYS — Przegląd Sportowy 
Nr 73).
Z wypowiedzi tych wynika, iż olim 

pijczycy nasi byli w większości nie- 
dotrenowiani lub przetrenowani. Czy 
można ich było tak przygotować, by 
właśnie na Olimpiadzie bili 6we re­
kordy życiowe?

Można było, lecz do tego było ko­
nieczne fachowe • kierownictwo spe­
cjalisty trenera i kontrola lekarska, 
Współpraca trenera z lekarzem spor­
towym pozwoliłaby uniknąć nledo- 
trenowania lub przetrenowania. Oto 
jak taka współpraca przedstawia się 
w ZSRR, według relacji dyr. Zają­
czkowskiego (Centr. Poradnia Sport.):

— Na podstawie kontroli pracy zawód 
nika, jego treningu, wyników, trybu ży­
cia, oraz prób funkcjonalnych: zachowa 
nla się serca (puls, ciśnienie) i układu 
oddechowego, lekarz sportowy stawia 
diagnozy: „zawodnik osiągnął formę", 
lub „zawodnik dochodzi do formy") 
wzgl. „zawodnik jest żle (dobrze) tre­
nowany", albo „zawodnik jest przetre­
nowany". Jest to wskazówką dla tre­
nera, jak dalej prowadzić trening. Do­
bór ćwiczeń zależy od trenera, lekarz, 
normuje tylko ich natężenie. ZSRR MA 
TAKICH SPECJALISTÓW W MEDYCY­
NIE SPORTOWEJ, ZE MOGĄ ONI 
PRZEWIDZIEĆ POBICIE REKORDU 
PRZEZ ZAWODNIKA. Tak było ostat­
nio z łyżwiarzami.
Relacja ta była opublikowana w 

„Życiu" jeszcze przed Olimpiadą. 
Niestety — te doświadczenia radzie­
ckie nie zostały u na6 
korzy stanę.

Czy mamy warunki 
nia współpracy trenera 
sportowymi na takim 
w ZSRR?

w pelni wy-

do postawie- 
z

poziomie jek
lekarzami

Oczywiście nie mamy takiej „Kli­
niki Ludzi Zdrowych", jaka jest W 
Moskwie, gdzie się wszechstronnie 
bada sportowców, nie mamy 13 ka­
tedr kontroli lekarskiej w instytu­
tach wych. fiz., me posiadamy 3 000 
lekarzy sportowych, ale mamy już 
b. dobrych fachowców (dr Grochmal, 
dr Sidorowicz 1 Inni), którym można 
by powierzyć naszą kadrę narodową. 
Trzeba zwiększyć liczbę lekarzy 
sportowych,

Ideałem lekarza aportowego jest np. 
trener kadry pływackiej NRD dt BUS- 
SE. Jest on od I lat lekarzem aporto­
wym kadry pływackiej i członkiem dru­
żyny piłki Wodnej. Wszystkich swych 
podopiecznych pływaków dobrze zna z 
treningów, w których sam blerze udział. 
Specjalizuje się zresztą w trenowaniu 
pływaków.
Wreszcie konieczne jest, by trene­

rzy zrozumieli, iż bez oparcia tre­
ningów na naukowych podstawach, 
bez współpracy że specjalistą leka­
rzem sportowym, zawodnicy nie o- 
siągną wielkich wyników. Pomoc le­
karska w sporcie — to nie tylko 
zapobieganie i leczenie urazowości. 
Lekarz może trenerowi wskazać sto­
pień wytrenowanta zawodnika i o- 
kreślić jaką pracę może jego orga­
nizm wytrzymać, by zachować wzno­
szącą się linię rozwojową.

Z błędów trzeba wyciągać wnioski. 
Do niepowodzeń naszych w dużym 
stopniu przyczyniają się przestarzałe 
metody treningów nie uwzględniają­
cych najnowszych — przede 
kim radzieckich — zdobyczy 
polu.

Blelecka starają się, by klienci nie 
czekali zbyt długo, aby byli obsłuże­
ni nie tylko szybko, lecz i dobrze.

W ten sam sposób pojmują swoje 
obowiązki i pozostali sprzedawcy: J. 
Bąkowski. kierownik, K. Adamik, S. 
Krajewska i I Witecka.

Oprócz dyplomów uznania, zwycię­
skie załogi trzech stoisk otrzymają 
od naszej Redakcji jako nagrodę war­
tościowe książki.

CfcaJ)
Fotc Wł. Piotrowski j

T

st.

wszyst- 
na tym

Miel.

A. B. — Kursów Języka francuskiego 1 
niemieckiego dla dorosłych Min. Oświaty 
dotychczas nie prowadziło Z uwagi na 
potrzebę takich kursów Min. opracuje 
zagadnienie I wyda odpowiednie zarzą­
dzenie.

STAŁY CZYTELNIK Z PRZEMYSl.A. — 
Prośbę Pańską wprowadzenia wagonów 
komunikacji bezpośredniej między Prze­
myślem a Warszawą przekazaliśmy Min. 
Kolei.

Eoisko zamiast kałuży
przed szkołą na Muranowie rozciąga się 

brudna kałuża Zawody w rzucaniu ka­
mieni w kałużę 1 obliczaniu punktów w 
zależności od stopnia zamoczenia ubra­
nia. brodzenie w butach po wodzie ltp., 
to są rozrywki wychodzącej ze szkoły mlo 
dzieży Zabawy na budowach też mają 
swój urok Można np wspaniale zjeż­
dżać na spodniach po pochylni z desek.

Czy problem boiska zamiast kałuży jest 
tak trudny do rozwiązania? Jakże Inne 
zainteresowania obudziło by to w dzie­
ciach Zamiast chlapania w błocie —• 
partia siatkówki, czy koszykówki, biegi, 
skoki

Pragniemy. Zęby nasze młode pokolenie 
miało powietrze i słońce, miejsce dla go­
dziwych rozrywek

Naprzeciw szkoły TPD na Muranowie 
jest wielki plac, na którym atol rudera 
do rozbiórki I bałaki Warto zastanowić 
Się, Cży takiego placu nie dałoby się prze 
robić na,, boisko sportowe o którym ma­
rzą wszystkie dzieci Muranowa A w li­
mie na boisku przy lekkim nawet mro­
zie można by urządzić ślizgawkę

A. K. ' 
(nazwisko i adres znane redakcji)

OB. Z. MEDY.I 
szkół Wojskowych 
na we właściwej 
Rejonowej.

W. M. — Wiersz

— O przyjęciach 
poinformować się moi- 
Wojskowej Komendzie

.1
drn- 
pra- 
pro-

___ nie nadaj* się do 
ku. Aby zdobyć możność uzyskania 
cy, zwrócić się należy do referatu . 
duktywlzacjl inwalidów Wydział Pracy 
1 Pomocy Społecznej Prez. Stoi. R. N., uL 
Czerniakowska 231. —



SYCIE radomskie

Aktywiści Frontu Narodowego
na drodze do nowych zwycięstw

W sali Robotniczego Domu Kultu ry przy Zakładach Metalowych odbyło 
się plenarne posiedzenie aktywu członkowskiego Miejskiego Komitetu Fron­
tu Narodowego. Niewiele zebrań i uroczystości może poszczycić się tak ży­
wiołowym i entuzjastycznym nastrojem jak to posiedzenie. Już przed roz­
poczęciem zebrania na sali wznoszono okrzyki na cześć aktywistów Frontu 
Narodowego, partyjnych i bezpartyjnych.
Kiedy członkowie Komitetu zasiedli 

przy stole prezydialnym na salę wcho­
dzi delegacja młodzieży szkolnej obda­
rowując ich kwiatami. Jedna z dziew 
czynek zabierając głos mówi, jak mło­
dzież realizowała swe ślubowanie lip­
cowe, oraz jak dobrą nauką i pracą 
glosowała za Frontem Narodowym. 
Po złożeniu sprawozdania o realizacji 
zobowiązań delegatka młodzieży wzno­
si okrzyk na cześć Bolesława Bieruta. 
Zebrani jednogłośnie podchwytują o- 
krzyk. Rozlegają się okrzyki — „niech 
żyje", oklaski i gromkie hurra na 
cześć Prezesa Rady Ministrów.

Po zagajeniu uroczystości przez 
przewodniczącego Komitetu Miejskie­
go Frontu Narodowego ob. Michalskie­
go, referat sprawozdawczy z działal­
ności Komitetu wygłasza przewodni­
czący PRZZ ob. Mazur. Mówiąc o 
wielkim zwycięstwie wyborczym Fron­
tu Narodowego, przytacza fakty wiel­
kiej ofiarności i wytężonej pracy na­
szego społeczeństwa, które w całości 
włączyło się do realizacji programu 
Frontu Narodowego.

Wymieniając najaktywniejszych 
członków Komitetu, jak ob. Włady­
sław Mucha bezpartyjny, dr Gajdziń- 
ski, robotnicy Herszfeld i Słomka, nau­
czycielki Grzmiel i Kwiecińska, ob.

Jakowienko, Czajkowski i inni—mów­
ca zwraca uwagę na aktywmą pracę 
całych zespołów, w których najbar­
dziej wyróżniły się uczennice liceum 
przedszkolanek i Konopnickiej.

— O niebywałym dotychczas entuzjaz­
mie w naszym społeczeństwie — mówił 
Mazur — świadczy o wzięcie udziału w 
zobowiązaniach wyborczych 85 proc ogółu 
zatrudnionych pracowników tj. o 15 proc, 
więcej od udziału w zobowiązaniach 1 Ma­
jowych, czy lipcowych, 415 wart Indywi­
dualnych 1 756 zespołowych dla poparcia 
Frontu Narodowego — to podkreślenie 
entuzjazmu. Dzięki tym zobowiązaniom 
uzyskano z dodatkowej produkcji lub z 
oszczędności 24.378 330 zł.

Pracownicy RZO — Bajer, słomka, Ta- 
deszwill, Odlewni Radomskich — Klraga, 
Morawski, Sosnowski, Skupińskl, Nowo- 
cień, skończyli lub realizują swe zadania 
w ostatnim roku sześciolatki.

O rozgałęzieniu 1 aktywności 
przedwyborczej świadczą liczby: 315 
ków Komitetu, 158 prelegentów, 93 
dowe Komitety. 3.300 agitatorów

wiązaniom wyborczym — wykonała 
plan roczny w dn. 20 bm.

Po dyskusji, przewodniczący MRN 
ob. Wrocławski, odczytał uchwałę o 
dalszym wysiłku i kontynuowaniu 
pracy Komitetu oraz jej wytyczne- 
Uchwałę przyjęto jednogłośnie po 
czym odśpiewano Międzynarodówkę.

Na zakończenie wyświetlono film 
pt. „Cztery serca", (s)

Dobrze pracuje SKS
SKS przy Technikum budowy samo

pracy 
czlon- 
zakla- 

1 2 062 
aktywistów bezpartyjnych. 165 odpraw a- 
gltatorów i 227 odpraw w zakładach 
pracy, 2.S73 pogadanek w ząkładach 
i ponad 3.000 w domach, 13 spotkań z po­
słami, 96 imprez artystycznych. itp

Ważnym odcinkiem pracy agitato­
rów było zbieranie skarg i zażaleń, 
których do komitetu wpłynęło 111. Po­
łowa z nich to sprawy mieszkaniowe. 
Pozostałe — dotyczą remontów, uzy­
skania posad, umożliwienia nauki, o- 
trzymania rent, zasiłków itp. Więk­
szość z nich już załatwiono. Inne są 
rozpatrywane. Komitet czuwa aby 
wszystkie załatwiono.

W dyskusji zabierali głos: przewod­
niczący Komitetu Obwodowego ob. Ga- 

„> — ob. Kraska, 
przedstawicielka nauczycielstwa ob. 
Sulik, przodownik pracy z RZO — ob. 
Tedeszwili i agitator obwodu nr 203 — 
ob. RybskL

Mówili o swej pracy i płynących z 
niej korzyściach i doświadczeniach, 
przyrzekając dalszą aktywną ; -acą 
wspierać program Frantu Narodowe­
go.

Ob. Rybski pracownik Wytwórni 
Części Zamiennych, mówił o swym za­
kładzie, którego załoga dzięki zobo-

chodów w Starachowicach po wybra-. wln zakia<Jowego 
mu nowych władz, wykazuje się co-1 
raz lepszą pracą. Dokonano podziału 
na sekcje oraz wybrano sekcyjnych.

Najżywotniejsze sekcje to sekcja 
lekkoatletyczna, piłki ręcznej, ping­
pongowa, które przeprowadzają dwa 
razy w tygodniu treningi pod okiem 
zaawansowanych zawodników Lacho 
wieża, Stojka i Krakowiaka.

Sekcja piłki ręcznej rozegrała pro­
pagandowe zawody w koszykówce i 
siatkówce z gimnazjum ogólnokształ­
cącym odnosząc zwycięstwo.

Duże zasługi położył dyr. Walent- 
kowski. który szczególnie interesuje 

„się działalnością koła, jak również 
uczniowie: Kowalski, Krakowiak La­
chowicz- SKS posiada pięknie wy­

posażoną salę gimnastyczną.
(Z. Cz. koresp.).

ĆOi GDZIE
Radom

Teatr im. St. Żeromskiego — „Tu mówi 
Tajmyr" Isajew 1 Gali«z

KINA
Bałtyk — ..Światła w Koordi"
Hel — „Światła w Koordi"
Muzeum Miejskie — ..Wystawa poloni­

styczna 1 październikowa.
APTEKI

Apteka społeczna nr 15, Plac 3-go Ma­
ja 5

TELEFONY
Pogotowie Ratunkowe 09
Straż Pożarna 08
Komenda

Teatr im.
•prawa" —

Pogotowie
Straż Pożarna 11-11 
Komenda MO 12-13

MO 12-57
Kielce
St. Żeromskiego — „Zwykła 
Tania

TELEFONY
Ratunkowe 19-88

Dorobek artystyczny
zespołów spółdzielczych

Sala teatru im. St. Żeromskiego w 
Radomiu przepełniona i brzęczy niby 
ul. Impreza jest istotnie ciekawa: są 
to wojewódzkie eliminacje arty­
styczne zespołów świetlicowych spół­
dzielni pracy. Wśród publiczności — 
wielu kierowników świetlic z Rado­
mia, instruktorów kulturalno-oświato­
wych, przedstawicieli i przewodniczą­
cych oddziałów związków zawodo-

Czytamy płynnie

- - r

a / >

— Początki były trudne, ale teraz już czytamy płynnie — mówią uczestnicy 
kursu II języka rosyjskiego z Radomskich Zakładów Wyrobów Rymar­
skich. Podobnie w innych zakładach przemysłowych Kielecczyzny, pracowni 
cy na kursach zdobywają wiedzę o kraju swych przyjaciół. Coraz więcej 
jest wśród nich prenumeratorów pism radzieckich, które szeroko i pięknie 
mówią o Kraju Rad. Fot. Włodarkiewicz

O tym i o
Spółdzielnia pracy robotniczo • ry­

marska „Współpraca" w Radomiu, 
może się pochwalić nie lada osiągnię­
ciem. Już 3 listopada wykonała ona 
swój roczny plan. Do 20 listopada 
plan ten został przekroczony o 6 proc.

Korespondenci RZMs donoszą
Załoga Radomskich Zakładów 

Mięsnych żyje pod znakiem odbywa­
jących się wyborów do rady zakłado­
wej. Dla ich uczczenia robotnicy po­
dejmują liczne zobowiązania, zarów­
no oszczędnościowe, produkcyjne jak i 
społeczne. Zainteresowania załogi są 
szerokie. W Miesiącu Pogłębienia 
Przyjaźni Polsko • Radzieckiej stara 
się ona jak najlepiej poznać życie i 
pracę narodów ZSRR. Staraniem ko­
ła TPPR 20 listopada zorganizowano 
odczyt pt. .Kanał Wołga — Don gi­
gantyczna budowla komunizmu". Po 
tym referacie ob. Trzcińskiego, wy­
świetlono film.

W bieżącym Miesiącu RZMs zorga­
nizowały również kurs języka rosyj­
skiego. Dotychczas uczęszcza nań 17 
pracowników.

Radomskie Zakłady Mięsne mają 
wielu pracowników, którzy mogą 
się poszczycić nie tylko wydajnością 
pracy, ale i pracą społeczną. M. in. 
ob. ob. Jadwiga Trzcińska i Józef

ZAWIADOMIENIE
W myśl instrukcji z dnia io.ll 1952 r. Monitor Pol­

ski nr A-2 poz 16 w przedmiocie wykonania Uchwały 
Rady Państwa 1 Rady Ministrów w sprawie przyjmo­
wania i rozpatrywania skarg i zażaleń podaje się do 
publicznej wiadomości, że Dyrektor Szydłowlecko-Ku- 
nowskich Zakładów Kamienia Budowlanego w Rado­
miu przy ul. Narutowicza 24/26, pokój Nr 12 przyj­
muje Obywateli w powyższych sprawach w każdy po­
niedziałek od godziny 10-tej do godziny 12-tej przed 
południem i w soboty od godziny 15-tej do 17-tej po 
południu. k 1397-0

Kalemba, najlepiej pracujący mężo­
wie zaufania, wykazali maksi­
mum troski o pozostałych pracowni­
ków zakładu, w czasie zaopatrywa­
nia ich w ziemniaki i węgiel na zi­
mę. Poza nimi wyróżniają się Stani­
sław Wasiak — przewodniczący rady 
zakładowej, który w br. otrzymał 
pierwszą nagrodę za najlepszą pracę 
związkową i wielu innych.

Wszystkie osiągnięcia załogi i jej 
członków spowodowało uświadomie­
nie i przygotowanie polityczne. Chęt­
nie uczęszcza załoga na wszelkiego 
rodzaju odczyty, jak m. in. wygło­
szony ostatnio referat o XIX Zjeździe 
Komunistycznej Partii Związku Ra­
dzieckiego.

Dla uczczenia tego Zjazdu i wybo­
rów, załoga zwiększyła swoją wydaj­
ność pracy,-a i obecnie cały jej wy­
siłek skierowany jest na przedtermi­
nowe wykonanie rocznego planu pro­
dukcji. Pozostaje to w bliskim związ­
ku z potrzebą dalszego usprawnienia 
dystrybucji artykułami mięsnymi i 
lepszego zaopatrzenia w nie świata 
pracy.

(Szym. koresp.)

I

I

owym
Osiągnięcie stało się możliwe dzięki 

zobowiązaniom załogi.
¥

Związek Zawodowy Pracowników 
Przemysłu Chemicznego prowadzi 
przy zakładach’ porcelany „Ćmielów" 
świetlicę. Nie spełnia ona jednak na­
leżycie swej roli, bo... nie ma tam 
ani szachów, ani warcabów, a dwie, 
trzy gazety nie wystarczają na ob­
służenie wszystkich uczęszczających 
do świetlicy. Frekwencja więc male­
je, bo nawet radio utknęło gdzieś 
„w naprawie".

¥
Radomskie Zakłady Gastronomicz­

ne przesłały meldunek, w którym 
zawiadamiają, że roczny plan 
siębiorstwa został wykonany 
stopada.

przed-
20 li­

¥
Biuro referatu rolnictwa i 

twa zmieniło dotychczasowe pomiesz­
czenie, przenosząc się z gmachu pre­
zydium MRN na PI. 15 Grudnia 
biurowca przy ul. Waryńskiego 
pokój Nr 1 i 2.

¥
Do Ćmielowa zawitał kilka dni 

mu teatr lalek „Arlekin" z Łodzi, 
który wystawił bajkę pt. „Złota ryb­
ka". Na przedstawienie przyszło du­
żo widzów w różnym wieku, 
„pięćdziesięcioletnich", bowiem 
podobała się i starszym.

Ćmielów, pragnąłby częściej 
zespoły artystyczne.

(Koresp. nadesłali Ł. b. z Ćmielo­
wa i W. z Radomia).

leśnie-

do
2,

te-

nawet 
bajka

gościć

Zgubiono kartę meldunko­
wą Nt 110,0014 wydaną 
przez Biuro Meldunkowe— 
Gdańsk, na nazwisko Szym­
czak Stanisław 17498

Odpadki dobrem społecznym

ZARZĄD radomskich zakładów wyrobow 
SKÓRZANYCH „SPORT“

Spółdzielnia Pracy w Radomiu, zawiadamia, P.T. klien­
telę, iż w dniu 20 listopada 1952 r w Garbatce w domu 

Ob Tyszko Zofii,
została otwarta 

FILIA NASZEJ SPÓŁDZIELNI 
•raz punkt usługowy reperacji obuwia 1 galanterii 
Skórzanej. k 1396-1

Zgubiono przepustkę fa­
bryczną nr 5976 wydaną 
przez WZ 5 — Skarżysko, 
na nazwisko Markiewicz 
Zdzisław. p 17499-1

Skradziono kartę meldun­
kową Nr K XIII.25544 wyda 
ną przez Prezydium Gmin­
nej Rady Narodowej w 
Krępie Kość., na nazwisko 
Dudzik Marianna, p 17515-1

Umiejętna gospodarka odpadkami 
użytkowymi, stanowiącymi ważny su­
rowiec, jest bardzo ważna. Wykorzy­
stanie tych odpadków w procesie 
produkcyjnym jest niejednokrotnie 
łatwiejsze i wymaga mniejszego na­
kładu pracy, niż surowiec użyty po 
raz pierwszy.

Całkowite wykorzystanie odpad­
ków użytkowych jest obowiązkiem 
całego społeczeństwa. Nie wolno nam 
lekceważyć źródeł z jakich uzyskać

można wiele cennych surowców, po­
trzebnych dla gospodarki ogólno-pań- 
stwowej. A więc szmaty bez względu 
na ich zużycie, makulatura, bezuży­
teczne książki, pudełka po papiero­
sach, torby, worki papierowe, kości, 
stare płyty gramofonowe, stłuczka 
szklana, butelki, słoiki, odpadki gumy 
i korka itp. Wszystkie te przedmioty 
stanowią bardzo cenny surowiec 
wtórny, produkty zaś z niego uzyski­
wane nie ustępują pod względem ja­
kości produktom pierwotnym.

Bo gruba koperta zawierała przy­
słany z Moskwy artykuł z radzieckie­
go czasopisma „Zbornik matieriałow 
o pieredowom opytie w stroitielstwie 
Nr. 5 (1952)“. Zbiór materiałów o 
przodujących doświadczeniach w bu­
downictwie).

Inżynierowie 1 technicy z KPZB, z 
inż. Boguckim oraz technikami Wojsą 
i Obarą na czele, zaczęli czytać ów 
artykuł. W miarę czytania otwierały 
łię przed nimi nowe horyzonty.

Czytali o nowej metodzie — kom­
pleksowego współzawodnictwa,
opartego na planowaniu, bazowane­
go na obniżce kosztów własnych. 
O tej metodzie, stosowanej dla 
wszystkich prac budowlanych. Me­
todzie opracowanej przez Inżynlera- 
ekonomistę Bialichina oraz dwóch 
majstrów Szyszymirowa i Zawiało- 
wa z Moskiewskiego Zjednoczenia 
Budowlanego. O tym, jak majstro­
wie ci, pierwsi stosować zaczęli tę 
metodę przy budowie jednego z 
mostów w Moskwie, co pozwoliło 
im znacznie skrócić czas budowy.

„PUNKT TRZECI"
Jedenaście stron maszynopisu i 

dziesięć formularzy statystycznych za­
wierał ów artykuł. Cały kolektyw 
Zjednoczenia studiował uważnie i 
analizował tę metodę. I im bar­
dziej zagłębiano się w czytanie, tym 
bardziej stawało się oczywistem, że 
metoda radziecka jest naprawdę 
wspaniała i że będzie można ją sto­
sować na naszym terenie. Niestety 
jednak nie od razu w całości.

Punkt pierwszy maszynopisu — przy­
spieszenie tempa robót przez przekracza­
nie norm wydajności — nie budził źad-

i nych zastrzeżeń Również punkt drugi — . 
oszczędność na materiale Jedynie punkt 
trzeci — o przedłużeniu użyteczności na­
rzędzi budowlanych..,

Bo nie wszystkie narzędzia budowlane I 
posiadaj* swoje .metryki" Nie każda be­
toniarka. winda, czy łopata itd., wyko­
nane zostały w fabrykach Wiele z nich 
wyremontowano własnymi siłami, sposo­
bem gospodarczym Nieznany jest więc 
ich „wiek" i trudno przewidzieć jak dłu­
go zdolne będą do użytku.

— Opracowanie punktu pierwszego 1 dru 
giego zabrało nam ok miesiąca — mówi 
kierownik referatu współzawodnictwa. 
Marian Siemiński — prace nad punktem 
trzecim ukończone zostaną dopiero na po 
czątiku r. 1953.

ZŁAMANE OPORY
Uchwalono stosować nową metodę 

na budowie ośrodka szkoleniowego w 
Kielcach i powierzyć ją pięciu naj­
lepszym brygadom KPZB: brygadzie 
murarskiej — Nowosielskiego, ciesiel­
skiej — Nawrota, dwu zbrojarskim — 
Jana Nowaka i Czesława Wosia, oraz 
betonlarskiej — Zychowicza.

Pierwsza narada pionu techniczne­
go z 5 przodującymi brygadami miała 
przebieg burzliwy. Majstrowie, wszy­
scy ludzie doświadczeni, starsi, bez­
partyjni z wyjątkiem młodego Jana 
Nawrota, przedstawionego do odzna­
czenia Krzyżem Brązowym, odnieśli 
się krytycznie do nowej metody.

— Możliwe, że Szyszymirow i Za- 
wiałow osiągają dobre wyniki. My 
nie potrafimy. Nie damy sobie rad^ 
z tymi wszystkimi obliczeniami, wyli­
czeniami, z tym całym kontrolowa­
niem wydawania materiałów — mó­
wili.

— Pracowaliśmy dotąd nie najgo­
rzej. Uważano nas za przodujących. 
Po co nam te wszystkie nowości — 
twierdzili.

SZLAKAMI PRZYJAŹNI

RADZIECKI PRZYKŁAD
Owego wrześniowego poranku (rb) listonosz przyszedł z grubo wy­

pchaną torbą do Kieleckiego Przemysłowego Zjednoczenia Budowlanego 
(KPZB). Nie przypuszczał jednak dyrektor Zjednoczenia, rozpieczętowując 
kopertę ze Związku Zawodowego, że zawartość jej zrewolucjonizuje sto­
sowane dotąd metody budownictwa, że stanowić będzie nowy etap życia 
budowniczych kieleckich.

Jednakże inżynierowie i technicy z 
KPZB, przekonani o doskonałości me­
tody radzieckiej, tak długo tłumaczy­
li, perswadowali, objaśniali, aż zmiękł 
opór majstrów.

— A no, spróbujemy...
Pierwszego dnia, 1 października br. 

praca szła dość opornie. Młody tech­
nik budowlany, Zetempowiec Ro­
muald Antoniuk, który opanował już 
całkowicie system Szyszymirowa i 
Zawiałowa i mianowany został „opie­
kunem" pięciu brygad, nie szczędził 
wskazówek i objaśnień. Co chwila 
więc na budowie rozlegało się woła­
nie: „Panie Antoniuk! panie Anto­
niuk!"

— Ciekawe, Ileśmy dziś wyrobili? 
— interesowali się majstrowie po 
skończonym dniu pracy.

— Popatrzcie — Antoniuk wskazał 
na tablicę, na której zapisał kredą 
wyniki pracy poszczególnych brygad

Zrzedły miny majstrów. Wydajność 
pracy zmalała. Nic dziwnego zresztą 
Metoda radziecka była trudna i 
skomplikowana.

wych. W popisie bierze udział 9 ze­
społów.

— Onieśmiela nas I piętro — mó­
wią członkowie zespołów — pa­
trząc z lękiem na balkon, gdzie 
w blasku stojącej na stole lam­
py, obraduje 9-osobowy sąd konkur­
sowy. Tam ważą się losy występują­
cych: kto najlepszy, kto zostanie wy­
brany na krajowe eliminacje do sto­
licy.

Na scenie przesuwają się kolejno 
zespoły taneczne i chóralne. Konku­
rencja instrumentalna reprezentowa­
na jest zaledwie przez jeden zespół 
mieszany * instrumentalno-śpiewaczy 
ze spółdzielni „Wrzeciono" z Przed­
borza. Mimo, że mandoliniści i śpie­
wacy nie otrzymali wyróżnienia kon­
kursowego. należy jednak zapisać na 
ich dobro wkład rżetelnej pracy.

Wśród licznych „śpiących" świetlic 
wiejskich znajdują się wyjątki, gdzie 
dzięki dobrej woli jednostek praca 
zaczyna się „ruszać". W danym wy­
padku opiekuńczym duchem świetlicy 
w Przedborzu jest nauczyciel, Jan 
Kubiszewski, dojeżdżający ze swego 
miejsca pracy 6 km do Przedborza. 
Pragnie on za wszelką cenę posta­
wić tamtejszą świetlicę na właści­
wym poziomie, a zespół koncertujący 
na eliminacjach, aczkolwiek nie brak 
mu niedociągnięć, jest najlepszym 
dowodem wytężonej pracy nauczy­
ciela.

„Najmłodszy" zespół radomski, 
spółdzielni pracy „Kołdra" popisał się 
dwoma tańcami. Technicznie wypa­
dły one stosunkowo nieźle, natomiast 
zastąpienie akompaniamentu nuce­
niem przez tancerki, było pomysłem 
całkowicie chybionym. Podobno za­
wiódł akordeonista. Czyżby wśród 
miejscowych akordeonistów nie zna­
lazł się artysta, który potrafiłby za­
stąpić nieobecnego kolegę?

Czterogłosowy zespół spółdzielni 
„Odpad", potwierdził niestety swą 
nazwę. Poza tym w pieśni mieszanej 
niedobrze brzmi zbyt nikła ilość gło­
sów męskich.

Licznymi oklaskami przywitała sala 
efektowne wejście czterech par 
„Sportu" z Radomia dziarskim krako­
wiakiem. Tańce, wykonane przez 8 
tancerzy (krakowiak i kujawiak) w 
efektownych i pięknych, trochę może 
nazbyt teatralnych strojach, wywoła­
ły prawdziwy entuzjazm i częste 
oklaski przy podniesionej kurtynie. 
Słusznie też otrzymał on pierwszą 
nagrodę i spodziewać się należy, że 
wyjedzie do Warszawy. Praca tance­
rzy pod kierunkiem wytrawnej prof. 
H. Stadnickiej, daje piękne wyniki. 
Na pochwałę zasługuje też stanowi­
sko dyr. Kochmana, który asygnuje

— Szyszymirow i Zawiałow nie od 
razu ją opanowali — pocieszał Anto­
niuk, który codziennie notował wyni­
ki pracy brygad na tablicy.

Ale Już następnego dnia osiągnięto lep­
sze rezultaty. Powoli, ale stale wzrastała 
krzywa wydajności. Obniżała się ilość zu­
żywanych materiałów 1 wzrastały zarobki 
robotników. A gdy po dwóch tygodniach 
zapytano majstrów czy chcą zarzucić no­
wą metodę, wszyscy się oburzyli.

— Przecież ta metoda jest trudna. Tyle 
zawiera obliczeń, wyliczeń — technik An­
toniuk przypominał majstrom ich własne 
słowa

— Bzdura — wzruszali ramionami maj­
strowie — ta metoda to „złote jabłko" 
Cieśle zarabiają teraz o ok. 25 proc, wię­
cej. Zbrojarze i murarze o ok. 20 proc. 
A jak nabierzemy większej wprawy bę­
dziemy jeszcze więcej zarabiali. Już ci 
radzieccy murarze wiedzieli co dobre

— Tylko jedno jest złe — wtrącił jakiś 
cieśla — deszcz zmywa kredę z tablicy 
Trzeba tablicę zasłonić, żebyśmy codzien­
nie wiedzieli iie wyrabiamy

Po miesiącu stosowania nowel metody, 
krzywa wydajności osiągnęła nie spotyka­
ną dotąd wysokość Skurczyła się niezmier 
nie ilość zużywanych materiałów. Zarob­
ki „skakały" wprost w górę.

A tablicę zabezpieczono przed de­
szczem.

znaczne fundusze na wyposażani* tą 
społu.

Niemniejszy zachwyt wzbudził n* 
widowni ludowy zespół „Opoczniu. 
ka", ze spółdzielni pracy w Opoeznlr, 
Był to jedyny zespół, który pokusił 
się o pokazanie całej scenki śpiewa, 
czo - tanecznej, z własną orkiestr* 
wszyscy w autentycznych strojach r*. 
gionalnych. Dość długie popisy rai 
po raz przerywała istna buru okla« 
sków. Za całość widowiska zespół 
otrzymał także pierwszą nagród* | 
będzie reprezentował region oporna, 
skl w stolicy Zasługa to dyrygenta, 
Jana Szymaniaka oraz Janiny Smy, 
kowskicj (tańce).

Drugą nagrodę przyznano chórowi 
żeńskiemu ze spółdzielni „Opakowt, 
nle“ w Radomiu, wykonawcom kilku 
pieśni pod dyr. Wdowskiego.

Kielecki chór międzyzwiązkowy 
oraz tańce spółdzielni „Kometa" ni* 
wykazały dostatecznie wysokiego po, 
ziomu. Winę ponosi częsta zmiana 
kierownictwa, instruktora czy dyry« 
genta, jak również płynność kadr | 
ustępowanie z zespołów już przeszłoś 
lonych członków. Przykładem moi* 
być zespół lub chór międzyzwiązkos 
wy, pracujący pod kierunkiem mlos 
dego kierownika zatrudnionego doi 
piero od 2 tygodni-

Prawie wszystkie zespoły w dobo, 
rze programu uwzględniły Miesi** 
Pogłębienia Przyjaźni Polsko Radzieo 
klej. Były więc tańce radzieckie, by* 
ły pieśni radzieckie, niektóre nawel 
śpiewane po rosyjsku jak np. „Mo­
skwa" przez miedzyspółdzielczy chó* 
z Kielc czy „czastuszki" rosyjskie, 
przez „Wrzeciono" z Przedborza.

Pierwsze eliminacje zespołu spók 
dzielni pracy dowodzą dużych ambś 
cji robotników i artystów. Nawet t* 
najsłabsze swym zapałem pozwalaj* 
się spodziewać, że następne konkursy 
wykażą znaczne postępy.

Organizacja konkursu 1 samych 
eliminacji spoczywała w rękach Za­
rządu Okręgu Związku Spółdzielni 

Pracy w Kielcach, a ściśle w rękach 
dyrygenta Strygla. W jury zasiadali 

m. in. delegatka Żarz. Głównego Zw. 
Spółdzielni Pracy i Rzemiosła, przed­
stawiciel KW PZPR, prof. M. Stroiń­
ski, prof. Kryniewicz z Kielc (taniec), 

sekretarz prez. MRN w Radomiu Te- 
lus, dyr. szkoły muzycznej Karczem­
ny, prof. prof. Marek i Rychlewski 
oraz prof. Zaremba z Kielc.

Nagrody wynodły: I — 1000 zł. II 
— 500 zł. Nagrodzone zespoły otrzy­
mują nuty i instrumenty wartości na­
gród.

Uczestnicy przybyłych z wojewódz­
twa zespołów mieli zwrócone koszta 
podróży oraz zapewnione wyżywienie, 

Iw. G.
OOCXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXY>

Sen pana kierown ka
Przygnębiający nastrój panował 

11 bm. w internacie Technikum prze­
mysłu spożywczego w Sandomierzu. 
Do godz. 21 młodzież czekała na ko­
lację, ale kolacji nie podawano.

— Nie dostarczono nam dzisiaj 
chleba — dowiedziano się wkrótce.

— Dlaczego —. dopytywali się 
chłopcy.

Nie mogąc jednak otrzymać wyjaś­
nienia. postanowili sami zbadać przy­
czynę i wysłali 2-osobową delegację, 
złożoną z Mieczysława Mazura i Ja­
na Kulikowskiego do kierownika 
piekarni Nr 1 przy ul. 1 Maja. Kie­
rownika Klimczaka jednak nie za • 
stali. Był tylko personalny.

— Na pewno-.poszedł do knajpy Ko­
guta — powiedział personalny — 
chodźmy go poszukać.

Znaleźli rzeczywiście kierownika, 
ale nie u Koguta, lecz w gospodzie 
inwalidzkiej. Klimczak wraz z woź­
nicą siedzieli przy stoliku, zastawio­
nym butelkami po wyrobach mono­
polu spirytusowego.

6.085 ZŁ OSZCZĘDNOŚCI
Z dumą opowiada Marian Siemiń­

ski o dotychczasowych wynikach. O 
stałym przekraczaniu dawnych norm.

— Napiszcie o tym — prosi — na­
sze Zjednoczenie jedno z pierwszych 
w Polsce — stosuje metodę Szyszy­
mirowa i Zawiałowa. Niech więc inni 
budowniczowie, którzy nie poszli za 
przykładem radzieckich murarzy, sko­
rzystają z naszego doświadczenia.

Brygada murarska Nowosielskie­
go zamiast 170 proc., wykonuje ok. 
207 proc, i zaoszczędziła 1.044 sztu­
ki cegły oraz 1.75 m. sześć, zapra­
wy, co wynosi 556 zł. Brygad zbro- 
jarska Wosia wykonuje teraz 260 
proc, i obniżyła ilość przewidzia­
nych odpadów z 25 proc, na 8 
proc., co wynosi 1.436 zł. Oszczęd­
ności brygady zbrojarskiej Nowaka, 
wyrabiającej 364 proc., wynoszą 
1.533 zł. Brygada ciesielska Nawro­
ta „skoczyła" z 200 proc, na 300 
proc, i zaoszczędziła 2.560 zl.
— Zaoszczędzono więc ogółem 

6.085 zł w ciągu jednego miesiąca — 
mówi Siemiński — a przecież metoda 
radzieckich murarzy pracujemy do­
tychczas na jednym tylko odcinku 
budowy. Traktowaliśmy tę metodę 
jako doświadczalną- Daleko nam je­
szcze do wprawy Szyszymirowa i Za­
wiałowa Pomimo to osiągnęliśmy w 
drugiej połowie października nie spo­
tykane dotychczas wyniki.

LIST DO PRZYJACIÓŁ
— Musimy podzielić się z radziec­

kimi kolegami wynikami naszej pra­
cy — uchwalili członkowie wszyst­
kich pięciu brygar1

Dian, czego nie dos... •dostarczy­
łeś chlaba? w bełkotał BUW Klim- 
czak i pociągnął raz jeszcze z kie- 
liszka, co ostatecznie odjęło mu mo­
wę. Woźnica nie był również w sta­
nie udzielić wyjaśniającej odpowie­
dzi... Delegaci wrócili naturalnie : 
„pustymi rękami". Chleba nie dostali. 
Rozżaleni chłopcy poszli spać „tu 
głodnego". Ale Klimczak spał słodko 
po wesołej libacji, śniąc o baterii bu­
telek, których zawartość pochłonął 
w gospodzie inwalidzkiej.

A może śniły mu się owe 800 robo- 
czogodzin, jakie chłopcy bezpowrot­
nie stracili na cztery dni przed okre­
sem. daremnie czekając na chleb? A 
może wreszcie śniły mu się niewąt­
pliwie smutne następstwa owej we­
sołej libacji? (so)
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I 15 bm. wysłali do Szyszymirow* 
i Zawiałowa Ust, opatrzony 44 pod­
pisami robotników, nie licząc pionu 

technicznego.
„Chcemy coraz bardziej udoskrr 

nalić naszą pracę, stosując Wasz, 
metodę- — pisali. — „Ale potrzeb- 
na nam jest Wasza pomoc. 
wskazówki będą miały dl* nas tym 
większą wartość, że pracujemy * 
trudnych warunkach, wobec braku 
ludzi do robót pomocniczych i tran­
sportu placowego". Opowiedzcie • 
sobie- — prosili. — „jakie maci* 
osiągnięcia, oszczędności, ciekawi 
jesteśmy wszystkich szczegółów. 
Odpiszcie na nasz list".
A tymczasem nie szczędzą wysił­

ków, aby zwiększyć dotychczasowe 
osiągięcia. Bo dotychczas oporni, sta­
li się entuzjastami nowej metody.

— Pozwala nam ona na zwiększe­
nie oszczędności materiałów, na pod­
niesienie wydajności. Na szybsz* I 
lepszą pracę — mówił majster Woś.

¥
Nie zważając na dokuczliwe de­

szcze listopadowe polskie brygady 
szyszymirowców i zawiałowców pra­
cują bez przerwy Na tablicy, zabez­
pieczonej teraz przed opadami biele­
ją co dzień lepsze wyniki. 
przerwy opracowują technicy i Inży­
nierowie trzeci punkt metody,

A w teł knywej wydajności, ro­
snącej stale w górę, w murark 
kieleckiego ośrodka szkoleniowego, 
budowanego według najnowocze­
śniejszych wzorów, kryje się istot* 
przyjaźni polsko-radzieckiej.

Stefania Osińska


